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W y ch o d z i trzy razy ty g o d n io w o , w e w to rek , czw artek i so b o tę .

Przedpłata: m iesięczn a w y no si 8 0 g ro szy z d o ręczen iem  1 z ło ty , 

k w arta ln a w y no si 2 ,4 0 z ł. z d o ręczen iem  3 ,0 0 z ł.

W  w y p ad k ach n iep rzew id ziany ch , sp o w o d o w an y ch s iłą w y ższy , (p rze*  

szk ó d w  zak ład z ie , z ło żen ia p racy i t.p .) ab o n en t n ie m a p raw a żąd a?  

n ia n ied o sta rczo n ych  n u m eró w  lu b o d szk o d ow an ia .

Ogłoszenia: za o g ło szen ie o d w iersza 1 m m . n a s tr, 6 4 am . 1 5 g r, 

n a s tr. 3 4 am . 5 0 g r, o g ło szen ia  d ro b n e s ło w o 2 0 g r. 

Z a o g ło szen ia red ak c ja n ie o d p o w iad a .

T ele fo n N r, 5 9 . K o n to czek o w e P .K .O . N r. 1 4 5 2 6 6 .

C zcio n k am i d ru ka rn i B . M iło szew sk ieg o  w  N o w em m ieśc ie  n . D rw ęcą.

Rok 1.1 Nowemiasto n. Drwęcą, wtorek 25 grudnia 1934 r. | Nr. 63.

PRZY OPŁATKU.
O d w ieczn y o b y cza j g ro m ad z i w  d n iu W ig ilji 

B o żeg o N aro d zen ia ro d z in y n asze p rzy w sp ó l­

n e j w iecze rzy u ro czy s te j, k tó ra m a ch a rak te r 

sy m bo liczn eg o o b rzęd u .

Z aró w no liczb a b ies iad n ik ó w , k tó rzy zas ia ­

d a ją d o s to łu , jak n ak ry c ie s to łu , liczb a i ch a ­

rak ter sp o ży w an y ch p o traw , „b o że d rzew k o 1 ' 

i sn o p y zb o ża ro zs taw io ne w k ą tach izb y —  

w szy stk o to p o siad a zn aczen ie ta jem n iczy ch  

zn ak ó w -sy m b o li, k tó rem i n as i p rao jco w ie czc ili 

zw y c ięstw o św ia tła n ad c iem n o śc ią , d n ia  

n ad n o cą .

K u ltu ra ch rześc ijań sk a  

p rzesy c iła tre śc ią w łasn ą  

te p ras ta re o b y cza je , d a ­

jąc im  n o w e z N aro d ze ­

n iem  C h ry stu sa  zw iązan e  

zn aczen ie . N a s to le w ie ­

cze rzy w ig ilijn e j p o jaw ił 

s ię b ia ły o p ła tek , „C h le ­

b em an ie lsk im 1 1 zw an y ,  

zaś p rze łam an ie s ię n im  

p rzy sk ład an iu so b ie ży ­

czeń w za jem n y ch je st  

w stęp em  d o  w iecze rzy  w i­

g ilijn e j.

Jes t to  ró w n ież m o m en t 

w  k tó ry m  m y ślą  o g arn ia ­

m y p rzesz ło ść , jak a u p ły ­

n ę ła o d p o p rzed n ie j w ie ­

cze rzy w ig ilijn e j i w  k tó ­

ry m  s ta ram y s ię za jrzeć  

p o za ta jem n iczą zas ło nę  

p rzy sz ło śc i.

N iep o d o b n a , b y w te j 

u ro czy s te j ch w ili, p rzy  

o p ła tk u , m y śl n asza  o g ra ­

n iczy ła s ię d o sp raw , za ­

m y k a jący ch s ię śc iś le w  

k ręg u ro d z in n y m . P ró cz  

d o m o w n ik ó w i cz ło nk ó w  

ro d z in y , w  k ażd y m  d o m u  

p o lsk im  p rzy o p ła tk u  

o b ecny b ęd z ie je szcze je ­

d en g o ść —  n a jw ażn ie j­

szy , ch o ć n iew id z ia ln y .

N ajja śn ie jsza R zeczp o s­

p o lita P o lsk a o b ecn a b ę ­

d z ie w  se rcach n aszy ch ,  

g d y łam ać s ię b ęd z iem y  

„ch leb em  an ie lsk im 1 4 

i sk ład ać so b ie w zajem ­

n e ży czen ia .

K u N iej k ie ro w ać s ię  

b ęd ą n a jse rd eczn ie jsze 

i n a jg o rę tsze ży czen ia  n a ­

sze , b o w iem y , że p o za  

d o b rem  R zeczy p o sp o lite j 

n iem asz n aszeg o d o b ra , 

p o za Je j szczęśc iem  —  

n aszeg o szczęśc ia .

N asza d u sza zb io ro w a  

w c iąg u k ilku n as tu la t 

b y tu n iep o d leg łeg o w y ­

ro b iła s ię w szech stro n n ie  

zm ężn ia ła , o k rzep ła . Z a ­

ró w n o w y p ad k i trag iczn e

p . m in is tra B ro n is ław a P ie rack ieg o , 

p o w o d z i, jak i rad o sn e  —  zw y c ięs tw a

śm ie rć ś . 

k a ta s tro fa  

n aszy ch zaw o d n ik ó w p o w ie trzny ch , p o w od ze ­

n ia P o lsk i n a te ren ie m iędzy n a ro d ow y m  —  

w szy stk o w y w o łu je ży w y  o d d źw ięk  w  m iljon ach  

d u sz p o lsk ich , o g arn ia je w spó ln em , jed n ak o -  

w em  u czu c iem .

Id fea p ań stw o w a p rzes ta ła b y ć  ab s trak c ją , 

s ta ła s ię ź ró d łem  ży w y ch s ił N aro d u , m o to rem  

czy n ó w rzesz m iljo n o w y ch . D o tkn ię ty k a tas t­

ro fą p o w o d z i m ieszk an iec p o łu d n io w y ch p o w ia ­

tó w  R zp lite j^ w ie ju ż ,d z is ia j i ro zu m ie , że  p o m o c  

r

n ies ie m u „P o lsk a “ , m ło d y b ez ro bo tn y , k tó ry  

w  o b o z ie p racy tru d z i s ię n ad b u d o w ą d ro g i, 

m o stu czy o b w ało w an iem  rzek i, w ie, że  p racu je  

„d la P o lsk i4 4 .

Z d o b y w am y  ró w n ież ró w n o w ag ę w ew n ę trz­

n ą i sp o k ó j, k tó ry je s t je j w y n ik iem . S p o k ó j, 

jak i p an u je w  P o lsce , n ie je st w y n ik iem  rep re -  

sy j an i m ech an iczn eg o  u c isk u w ład z p ań stw o ­

w y ch . Jest o n w łaśn ie w y n ik iem o siąg n ięc ia  

ró w n o w ag i w ew nę trzn e j w  sp o łeczeń s tw ie . Z a ­

m iast w alk p arty jn y ch , k tó re ro zd z ie ra ły d o  

n iedaw n a sp o łeczeń s tw a n a w ro g ie , zw a lcza jące  

s ię n aw za jem , o b o zy , w i­

d z im y p o stęp u jący  p ro ces  

k o n so lid acji w ew n ę trzn e j, 

zw ro t za in te re so w ań  sp o ­

łeczn y ch k u p raco m o r ­

g an izacy jn y m , k u zag ad ­

n ien io m  g o sp o d arczy m .

N a p lan p ie rw szy za -, 

in te re so w ań sp o łeczn y ch  

w y suw a s ię  n ie to , co n as  

d z ie li, a le to , co łączy , 

a w ięc p rzed ew szy stk iem  

d o b ro R zeczy p o sp o lite j.

N ajw ięk szą  rad o ścią  n a ­

szeg o ży c ia zb io ro w eg o  

je s t p o stęp u jący szy b k o  

p ro ces d o jrzew an ia o b y ­

w ate lsk ieg o w  m asa  eh  

lu d u w ie jsk ieg o . C h ło p  

je s t ju ż  d z is ia j św iad o m y m  

o b y w ate lem  R zp lite j, je s t 

to ju ż w ido czn e n aw e t  

d la  ty ch  jeg o  p rzy w ó d có w  

k tó rzy d o n ied aw n a je sz ­

cze u w aża li d em ag o g ję  za  

jedy n y k lu cz , o tw ie ra jącą  

d u szę ch ło p sk ą. N aw et  

o p o zycy jn ie n as tro jen i  

ch ło p i ro zu m ie ją ju ż d z i­

s ia j, że P ań stw o P o lsk ie  

je st ich  w łasn ą  o jco w izn ą , 

zaś R ząd P o lsk i ty m  n a j­

p o tężn ie jszy m  w  P ań stw ie  

czy n n ik iem , k tó reg o  

g łó w n ą i n acze ln ą tro sk ą  

je st zb u d o w an ie m o cn y ch  

p o d staw  d o b ro b y tu i ro z ­

w o ju m as lu d u  ro ln iczeg o .

Z te rn k rzep iącem p o ­

czu ciem , że R zeczp o sp o ­

lita n asza w zm acn ia s ię  

n a w ew n ą trz i zy sk u je  

co raz b ard z ie j p o czesn e  

m iejsce w  św iec ie , łam ać  

s ię b ęd z iem y o p ła tk iem  

i zas iąd ziem y d o w iecze ­

rzy w ig ilijn e j.

< Wszystkim Czytelnikom naszego pisma składamy z okazji
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■ ----- --------- —  G Ł O S L U B A W SK I

Dwie metody radzenia nad potrzebmi 
Państwa.

Jedną z naczelnych i najisto tn iejszych  
funkcyj ciał ustaw odaw czych jest uchw alenie  
budżetu Państw a. Praca ta bow iem  daje m oż­
ność przedstaw icielom społeczeństw a niety lko  
w glądu w całokształt adm inistracji Państw ow ej 
ale rów nież i uw zględnien ia tych spraw dzia ­
nów , które poseł i senator nabyw a z pośred ­
niej obserw acji życia społeczeństw a w teren ie. 
D latego też ciała ustaw odaw cze najw ięcej sto ­
sunkow o czasu pośw ięcają rozpatrzeniu budżetu  
Przeznaczane są do tego cztery pełne m iesiące 
w roku . I każda pozycja w budżecie, każdy  
dział adm inistracji państw ow ej cztery  razy  znaj­
duje się na porządku obrad: w sejm ow ej ko ­
m isji budżetow ej, w senackiej kom isji budżeto ­
w ej, na plenum  Sejm u i na plenum Senatu .

Jednak w  praktycznem  ujęciu, jak ie zaobser­
w ow ać się u nas daje od szeregu la t. spraw a  
przedstaw ia się zupełn ie inaczej. W opraco ­
w aniu , rozpatrzeniu i uchw aleniu budżetu ciała  
ustaw odaw cze dzielą się na dw a nieprzystające 
zgoła do sieb ie odłam y: jeden który staje po ­
zytyw nie i tw órczo —  drugi, który w ychodzi 
z założenia, że ro lę sw ą spełn ia najlep iej, jeżeli 
z budżetu robi odskocznię do popisów agita­
cyjnych , trybunę parlam entarną zam ienia w  
m ów icę w iecow ą dla pozyskania sobie m asy  
w yborczej.

O bserw ację tę potw ierdza rów nież i dotych ­
czasow y przebieg tegorocznych obrad nad bud ­
żetem . Sejm ow a kom isja  budżetow a obradow ała  
już nad szeregiem  w ażnych działów naszej ad ­
m inistracji państw ow ej, w ięc nad budżetem  
poczt i te legrafów , opieki społecznej, szkoln ict­
w a. I cóż w idzim y? N ie zm ienił się zupełn ie  
stosunek obu odłam ów , na które sk łada się  zes-

Polska posiada
Pierwsza nasza ambasada powstała 10 łat 

temu w Paryżu

Pierw sza am basada polska pow itała 10 la t 
tem u w listopadzie 1924r. B yła to am basada  
polska w  Paryżu .

R ów nocześnie O jciec św . zgodził się , by  
polsk ie poselstw o przy W atykanie zostało  prze ­
m ianow ane na am basadę. T rzecia polska am ba­
sada została utw orzona na w niosek M usolin iego  
przy K w irynale w czerw cu 1929 r. W  listopa­
dzie tegoż roku Polska w ym ieniła am basady z  
W ielką B rytanją. W  m arcu 1930 poselstw o  pol­
sk ie w  W ashingtonie zostało przem ianow ane  na  
am basadę. W  roku 1931 Polska ustanow iła am ­
basadę w T urcji, a w roku bieżącym  utw orzono

Poznań urządza drugą „Pewukę".
N a ostatn iem  zebraniu Izby przem .-handlo-  

w ej w Poznaniu , przedm iotem  obrad była In ic ­
ja tyw a prezesa Sam ulsk iego co do urządzenia  
w Poznaniu z okazji 25-lecia niepodleg łości 
Polsk i pow szechnej w ystaw y w r. 1943 w zględ ­
nie 1944, w którym to roku Polska urządzać  
będzie olim pjadę.

Po zaznajom ieniu zebranych ze sw ym pla­
nem  prezes Sam ulsk i oddał głos bar. R oppow i, 
dyrektorow i T argów w Poznaniu , który w ygło ­
sił referat om aw iający bliższe szcze.ó ły te j 
w ystaw y.

Po przeprow adzonej dyskusji plenarne ze­
branie jednom yśfn ie w ypow iedziało się za  
urządzeniem w r. 1943 lub 1944 w ystaw y w  
Poznaniu i upow ażniło prezydjum  Izby do pod ­
jęcia potrzebnych kroków .

 

Dziesiąty Marzec.
6  PO W IE ŚĆ .

(C iąg dalszy).

— U m yśln ie przybyłem tu , aby zabrać  
z sobą pana A lfreda !

—  Piąta —  już byś pan nie zdążył przy ­
być dziś do stry ja.

—  A ni m yśli 1 Stacja kolei H itchensw ell 
jest drugorzędną, tak późno w ięc w cale tam tędy  
pociąg i nie jadą. Jak m nie też gniew a om yłka  
m oja z kalendarzem  !

—  M iałeś pan szczególn iejszy jak i pow ód, 
d la którego życzyłeś sobie być dziś w łaśnie  
u stry ja?

—  T ak, bo dziś jest dziesiątego .
—  L ękasz się pan —  jak iegoś nieszczęścia?  

—  w trąciłem  cicho .
—  N ie w iem , — odrzekł przytłum ionym  

głosem R oger, —  M am jak ieś przeczucie, które­
go się pozbyć nie m ogę ! L ist stry ja niepokoi 
m nie bardzo —  prosił m nie usiln ie , abym w  
tym  dniu był u niego i poszedł z nim  do kapli­
cy . Przeszłego roku byłem w Południow ej 
A fryce —  ale dziś  B o ja w iem , że on się  
tego dnia boi i m yśli, że razem  zem ną zdołał­
by siln iejszy staw ić opór przeznaczeniu ! Prosił 

pół posłów : w iększości, przystępującej do  pracy  
z poczuciem  odpow iedzialności i realnem i kry- 
terjam i i w achlarz party j opozycyjnych , w no ­
szących do debaty przedew szystk iem ducha  
negacji, przepojonej chęcią nadużyw ania trybu ­
ny do popisów  agitacyjnych .

N ic się pod tym w zględem nie zm ieniło . 
Z now u stajem y przed fak tem , że cały ciężar 
pracy spada na rząd i w iększość. R ząd przez  
długie m iesiące in tensyw nych obliczeń zestaw ił 
prelim inarz, w 7 kilkusetstron icow em  dziele zebrał 
w szystk ie elem enty cyfrow e, z dośw iadczeń , 
poczynionych w ciągu ub. roku , w ysnuł prze ­
w idyw ania na rok następny, uzgodnił przypusz-  
szalną w ysokość dochodów z przypuszczalnem i 
potrzebam i na w ydatk i. Stw orzył zatem  funda­
m enty , na których oprzeć się m oże rozpatry ­
w anie budżetu .

T en podział na ro lę tw órczą i ja łow ą, na  
pracę pozytyw ną i negatyw ną spraw ia, że i 
ciężar gatunkow y dyskusji budżetow ej jest 
dw ojaki. Z jednej strony w ażki i przepojony  
poczuciem odpow iedzalności —  z drugiej nik ły  
i jedynie m anifestacyjny .

C oraz m niej jednak oddźw zięku  w  społecze­
ństw ie znajdują to bezpłodne m anifestacje par­
ty jne, ta zm iana trybuny sejm ow ej w m ów cę  
w iecow ą. Społeczeństw o już doskonale zdaje  
sobie spraw ę z tego , że w szystk ie te popisy  
oratorsk ie nie przedstaw iają najm iejszej w arto ­
ści —  i że rzeczyw istość polska układa się na  
zgoła innej płaszczyźnie, i to zupełn ie niezale­
żnie od tych nastro jów i poglądów , które w y ­
pow iadają niedobytk i przeżytych m etod radze­
nia o potrzebach Państw a.

osiem  am basad .
dw ie ostatn ie am basady —  w kw ietn iu b. r. w  
M oskw ie, oraz niedaw no  w  B erlin ie.

Polskie am basady, w liczb ie ośm iu są ob ­
sadzone obecnie następująco: am basador w  Pa ­
ryżu jest p. A lfred C hłapow ski, (od 1924  r.), am ­
basadorem przy W atykanie jest hr. Skrzyński 
(od roku 1924), am basadorem przy K w irynale 
jest p. A lfred W ysocki (od 1933  r.), am basadorem  
w W ashingtonie jest p. Stanisław Patek (od  
1933 r.), am basadorem w T urcji jest Jerzy hr. 
Potocki (od roku 1933), am absadorem w  M os­
kw ie jest p. Ju ljusz L ukasiew icz (od kw ietn ia  
b. r., am basadorem  w  L ondynie jest hr.E dw ard  
R aczyński (od niedaw na) i w reszcie p. Józef  
L ipski, m ianow any rów nież w ostatn ich tygo ­
dniach pierw szym  sm basad . polsk im  w R zeszy .

Wdowa po królu Aleksandrze jako oskarżycielka.
PA R Y Ż . 20 grudnia. D o procesu przeciw ko  

spóln ikom  zam achow ca m arsylsk iego K elem ena, 
który —  jak w iadom o —  rozpocznie się w  sty ­
czniu , przyłączyła się rów nież jugosłow iańska  
królow a-w dow a M arja, w ystępująca jako oskar­
życielka pryw atna,

N a rozpraw ie będzie w ystępow ał w  je j im ie­
n iu jeden z najw ybitn iejszych adw okatów fran ­
cuskich , b. m in. spr, zagr. Paul-B oncour.

Polsko-angielski układ węglowy wejdzie w życie.
W A R SZA W A . Jak już donosiliśm y cen ­

tralna rada w łaścicieli kopalń W ielk iej B rytanji 
zatw ierdziła zaw artą w początkach grudnia w  
L ondynie polsko-bry ty jsk ie porozum ienie w ę­
glow e. O becnie należy się spodziew ać oficjal­
nego zaw iadom ienia o tym fakcie i w ym ianie  
oficjalnych potw ierdzeń m iędzy obu  kontrahen- 

  

m nie także o przyw iezien ie jak iego praw nika  
— chodzi m u bow iem o jakąś ta jem nicę  
W idzisz pan — dlatego chciałem być dziś 
u niego 1

—  T ajem nicę m oże stry j pana w yznać też  
i po dziesiątym m arcu , —  rzekłem  z uśm iechem .

—  N aturaln ie .—  to jest, jeżeli się jeszcze  
kiedy w życiu zobaczym y.

—  C zem u pan tak sądzisz  ?
R oger w zruszył ram ionam i.

—  M oże się panu słow a m oje w ydaw ają  
niedorzecznem i, bo pan tego pojąć nie m ożesz, 
— - odpow iedział. —  N ie  jesteś Fultonem  i m iecz  
D am oklesa nie w isi ci nad głow ą. A le pom yśl 
pan —  ja jestem  następnym  spadkobiercą

—  N a którym  się ow a klątw a nie spełn i!

—  O w szem , spełn i się , i dla tego lękam  się  
tego dziedzictw a.

—  N ie opow iadałeś nam pan nic jeszcze  
o przeczuciach sw ego sty ja, — odezw ał się  
Parten .

—  A ch, tak ! M ój stry j był, jak już m ów i­
łem , człow iekiem u^onym , ale pom im o, że  gar­
dził w szelk iem i przesądam i, w yw ierała dziw na  
śm ierć naszych przodków głębokie na nim  
w rażenie. T yle jednak m iał odw agi, że przed  
dw om a la ty nie poszedł w oznaczonym  dniu do  
kaplicy .

tam i. W  ten sposób w ejdzie w życie polsko- 
angielsk i układ w ęglow y obecnie już za­
tw ierdzony.

Jak w iadom o, zaw arty w początkach grud ­
nia i w krótce w chodzący w życie układ  m iędzy  
przem ysłem handlow ym Polsk i i W ielk iej B ry ­
tan ji regulu je udział obu przem ysłów w zbycie  
w ęgla na rynkach zagranicznych . U kład ten  
będący pow ażnym krokiem  na drodze  Jzdobyw a- 
nia m iędzynarodow ych rynków  w ęgla przyczyni 
się w pierw szym rzędzie do usunięcia niepo ­
m yślnych skutków konkurencji obu aparatów  
w ęglow ych w dziedzin ie eksportu .

Ameryka wyrzeka się neutralności na wypadek 
wojny europejskiej.

W A SZY N G T O N . 20  grudnia. W  w yw iadzie  
prasow ym  prez.jR oosevelt potw ierdził w iadom ość, 
podaną przed kilku dniam i przez prasę, iz rząd  
am erykański zajm uje się obecnie badaniem za­
gadnien ia neutralności Stanów Z jednoczonych  
na w ypadek w ojny europejsk iej.

Prez. R oosevelt ośw iadczył m . in . że rząd  
Stanów  Z jednoczonych w razie w ypow iedzenia  
w ojny przyłączy się natychm iast do tego pańs­
tw a, które będzie m iało słuszność po sw ojej 
stronie i nie będzie zachow yw ał neutralności, 
poniew aż zachow anie tak ie spow odow ało dla  
A m eryki w pierw szych dw óch la tach w ojny  
św iatow ej w ielce ujem ne skutk i.

Znany Chirurg wiedeński popełnił samobójstwo, 

straciwszy półtora miljona szylingów na 

spekulacjach w Nałopolsce Zachodniej.
W IE D EŃ . Z nany chirurg w iedeński profe­

sor uniw ersy tetu dr. L orenz popełn ił onegdaj 
sam obójstw o przez pow ieszenie. Jako pow ód  
rozpaczliw ego kroku dziennik i w iedeńskie w y ­
m ieniają rozstró j nerw ow y, w yw ołany niefor-  
tunnem i spekulacjam i naftow em i.

Jak donosi „T elegraph“ prof. L orenz był 
w łaścicielem kopaln i „N adzieja** w B orszczow ie  
i kopaln i „B arbara** w  W itry łow ie w  M ałopolsce  
Z achodniej. Spekulacje terenow e, niefortunne  
w iercenia przypraw iły prof. L orenza o stratę  
półtora m iljona szylingów .

Oziminy żółkną.
W  K ołach ro ln iczych zw racają uw agę, iż  

ciep ła bezśnieżna zim a pow oduje znaczne  straty  
w zim inach . W egetacja roślin przedłużyła się  
nadm iern ie, a w ystępujące nocam y przym rozki 
spow odow ały zm arznięcie listków i zżółknięcie  
ozim in . W  niektórych okolicach kraju pożół­
kły całe pola ozim in . N iew iadom o jak dalece  
ujem ne skutk i pociągnie to przy rozbudzonej 
na now o w egetacji w iosennej.

N iezależnie od żółknięcia ozim in ciep ła zL  
m a sprzyja rzerzeniu się szkodnikom  na  polach  
i w  ogrodach .

Polska drugim producentem ziemniaków.
Z ostatn iego spraw ozdania m iędzynarodo­

w ego Insty tu tu G ospodarczego w R zym ie oka ­
zuje się , że św iatow ra produkcja ziem niaków w  
roku bieżącym  w ynosi 1315 m iljonów ton , co  
w stosunku do roku ubiegłęgo w ykazuje zw yż­
kę o okrągłe 40 m iljonów tonn .

Pierw szym producentem ziem niaków , ze 
w zględu na ilość, są N iem cy, które w tym  roku  
w yprodukow ały 400 m iljonów tonn ziem iaków . 
N a drugiem  m iejscu znajduje się Polska z 31&  
m iljonam i tonn ziem iaków . W następnej kolej­
ności idą Francja, Stany Z jednoczone, C zecho­
słow acja, A ustrja , Itaija , W ęgry , H olandja. K a­
nada, Szw ecja itd .

 

— A h, to bardzo zajm ujące, — zaw ołał 
Parten .

—  Pojedziesz pan ze m ną  ? —  zw rócił się  
R oger do ran ie.

-  K iedy ?
—  D ziś jeszcze ! D ojedziem y do E xeter 

i ju tro , najrychlejszym  pociąg iem  w dalszą w y ­
ruszym y drogę do H itchensw ell. Stry j nie jest 
żonatym , m ożem y w ięc bez cerem onji zajechać  
do niego.

—  C zy to rzeczyw iście konieczne?
—  T ak —  nie m ogę się pozbyć przeczucia, 

że się dziś w nocy coś stan ie.... L iczyłem  
z taką pew nością na pana, ale jeżeli pan nie  
m ożesz, w tak im razie pojadę sam  !

—  B ędę panu tow arzyszył, — zaw ołałem  
żyw o.

—  D ziękuje ! O w pół do siódm ej odchodzi 
nasz pociąg z dw orca Paddington . Spotkam y  
się tam ?

Z godziłem się na to i R oger w stał. Parten  
zły i zachm urzny patrzał na desz i na m głę.

— G dybym  nie był zazięb ionym , —  zw rócił 
się do R ogera, to byłbym pana prosił usiln ie  
o zabranie m nie z sobą !

—  B ardzo bym  się cieszył....
—  D ziękuje — lekarz m ój skazał m nie  

niestety na areszt dom ow y  I
C . d. m



G Ł O S L U B A W S K I

B O Ż E  N A R O D Z E N I E  W  B E T L E J E M
N i e w y s ło w i o n e  r o z r z e w n ie n i e  —  o p o w i a -  

d a <  j e d e n  z p o d r ó ż n i k ó w  —  p r z e j m u j e  d o  

, g ł ę b i k a ż d e g o  z w ie d z a j ą c e g o  Z i e m i ę  Ś w i ę tą  

W ’ m i a r ę  z b l iż a n ia  s i ę  d n i a  w i g i l i j n e g o .

C a ł a  c h r z e ś c i j a ń s k a  l u d n o ś ć  J e r o z o l im y ,  

a  z w ł a s z c z a  m i a s t a  B e t l e e m , z a r ó w n o  m i e j ­

s c o w a  j a k  i p r z y b y s z e ,  p r z e z  k i l k a  d n i  o s t a t -  

' n i c h  z a r z u c a  w s z y s tk o  c o  z i e m s k i e , a b y  o d  • 

d a ć  s i ę u r o c z y s ty m  n a s t r o j o m  c h w i l i .

J u ż w  p r z e d d z ie ń w ig i ł j i n i e z l ic z o n e  

r z e s z e  o p u s z c z a ją  J e r o z o l im ę  d ą ż ą c  d o  B e t ­

l e e m . P r z e w a ż n a  l i c z b a  p ą t n ik ó w  u d a j e  s i ę  

i t a m  p i e s z o , t e r n  

b a r d z i e j , ż e  w  

k i lk a g o d z i n  

j e s t s i ę j u ż  u  

c e lu . B i b l i jn e  

l e g e n d y  w s p o ­

m n i e n i a h i s to ­

r y c z n e z n a c z ­

n i e u p r z y j e m ­

n i a ją  d r o g ę r

O t o  n i e u s t a n -  

j n i e  s p o t y k a  p a ­

m i ą t k i , o p r o ­

m i e n i o n e  b l a ­

s k i e m  ś w i ę t o -  

ś c i . O t o  w s tę -  

I s .C i p u j ą c  j u ż d o  

W 1  * B e t l e e m  w i d z i -

■ m y  d o m  s ę d z i ­

w e g o  S y m e o n a ,  

w id z i m y  d a l e j  

s t u d n ię  T r z e c h  

O  K r ó l i , z  k t ó r e j  

c z e r p a l i w o d ę  

w  s w e j w y p r a -  

b -  * -  • w i e d o  ż ł ó b k a  

W - r A  • C h r y s t u s o w e g o
1 Ł*

k  W  Z e w z g ó r z a .

d y g n i t a r z y  i ż a n d a r m ó w . N a  w z g ó r z u  p r z e d  I W y p o c z y n e k  t r w a  n i e d ł u g o . O  g o d z i n i e  

B e t le e m  w i ta j ą g o m u z y k ą  i p r z e m o w a m i  1 1 0 - t e j w i e c z o r e m  o d z y w a j ą  s i ę  n a g l e  d z w o ­

n y  w s z y s t k ic h  k o ś c io ł ó w , w z y w a j ą c  n a  p a ­

s t e r k ę . P o p r z e d z a j ą  j ą  ś p i e w y  c h ó r a l n e , t a k ,  

i ż  M s z a  ś w . w ł a ś c i w a  r o z p o c z y n a  s i ę  d o p i e ­

r o  o  p ó ł n o c y .

P o  M s z y  ś w . z n o w u  c a ły  p o c h ó d  r u s z a  

d o  g r o t y  N a r o d z e n i a , g d z i e  b i s k u p  o d c z y t u j e  

E w a n g e l j ę  n a r o d z e n ia  C h r y s tu s a . P r z y  s ł o ­

w a c h  „ M a r j a  o w in ę ła  B o ż e  d z i e c ię  w  p i e l u ­

c h y 4 ’ , p o d a j ą m u f i g u r k ę , w y o b r a ż a j ą c ą  

D z i e c i ę J e z u s , k t ó r ą  b i s k u p  o w i j a  w  b i a łą  

t k a n i n ę  i s k ł a ­

d a  n a  m i e j s c e ,  

g d z i e  w e d ł u g  

p o d a n i a  z n a j ­

d o w a ł s i ę ż ł ó -  

b e k . f  

P ó ź n ie j , g d y  

j u ż  p r o c e s ja  o -  

p u ś c i  g r o t ę ,  o d ­

p r a w ia j ą  t u  k a ­

p ł a n i c i c h e  

M s z e , p r z y  k t ó -  

k t ó r y c h f u n k -  b  

j e  m i n i s t r a n -  j  \ l z  4 

t ó w  p e ł n i ą  r ó ż -

n i d o s to j n ic y U  

b e t l e je m s c y . O  

z a s z c z y t  t e n  u -  

b i e g a ją  s i ę  z w y  

k l e n a j p o w a ż ­

n i e j s i m i e s z ­

k a ń c y . O w e  

M s z e p r z e c i ą ­

g a j ą  s i ę  n i e r a z  

a ż  d o  p o ł u d n ia  

p  i r w s z  e  g  o  

d n i a  ś w ią t e c z ­

n e g o .

W  n o c  w i g i ­

l i j n ą  B e t le e m  

s n u  n i e  z n a . —  

R u c h  w  m ia ­

s t e c z k u  n i e u -  

s t a je  a n i n a  

c h w il ę . P ą t n i ­

c y  z w i e d z a ją  

m i e j s c a , u p a ­

m i ę tn i o n e  d z i e ­

j a m i  C h r y s t u s a  

T ł u m n e  p i e l ­

g r z y m k i o d b y ­

w a ją  s i ę  n a  „ p a -

w y c h o w a n k o w i e  d o m u  s i e r o t  p o d  w e z w a n i e m  

ś w i ę te j R o d z in y .

W r e s z c ie  c a la  p o t ę ż n a  r z e s z a  w t ła c z a  s i ę  

w  c i a s n e  u l i c z k i B e t le e m , w i ta n a  p r z e z  m i e ­

s z k a ń c ó w , k t ó r z y  j u ż  p r z e d t e m  w y l e g l i n a  

u l i c e  i d a c h y  d o m ó w , p r z y b r a n i o d ś w i ę t n i e .

P r z e d  k o s z a r a m i s t r a ż  w y s t ę p u j e p o d  

b r o ń  i o d d a j e  p o c h o d o w i h o n o r y  w o j s k o w e .  

P r z e d  k o ś c i o łe m  M a r j i o c z e k u j e  p r z y b y w a ­

j ą c y c h  k o n w e n t  0 0 .  F r a n c i s z k a n ó w ,  p o c z e m

STAbF.

V- dy noc miary najdłuższej dochodzi, 
najgorzej stworzeniu się dzieje: 

igle słyszyiny — my Hiperboreje, — 

\Ten no do wiary okrzyk: „Bóg słę rodzi!"

‘i Nieszczeln i nędzni! chromi! ślepi! głuc J 

Bóg wieczny rodzić się przez Wieczność 

muc’., 
A może-ż rodzić Go świat — bez boleści?

, O dziwie! Zawsze Bóg w grudniowej 

i porze
Rodzi się! Czyż się urodzić nie może, 
Że odnawiają się co rok te wieści?

Bó e; się rodzi...
Kiedy grudniowy wiatr najostrzej chłód: 

K'cdy hulają zadymki, zawieje, 
Gdy pod zaspami śniegu świat truchlejc- 

I życie drętwe z śmiercią już się godzi:

3 1 2 3 8 9 4 8 5 3 3 2 4 5 5 1 4 4 3 2 4 8 3 1 4 8

t u ż  p r z e d  B e t ­

l e e m , r o z p o ­

ś c i e r a  s i ę  w s p a ­

n i a ły  w i d o k  n a  

c a łą  o k o l ic ę . Z  

• p ó ł n o c n e j s t r o ­

n y  w i d n i e j ą  s ł a ­

b e z a r y s y J e -  

r o z o l im y ,n a p o -  

J  ł u d n i o w e j  s t r o ­

l l  n i e  l e ż y  j a k  n a  

d ł o n i B e t l e e m ,  

t w o r z ą c m a lo ­

w n ic z ą  p a n o r a ­

m ę . P r z y t e m  m y , s y n o w ie  

ł ą c z y m y  ś w i ę t o  B o ż e g o  N a r o d z e n ia  n i e o d ­

z o w n i e  z m r o ź n ą z i m ą i ś n i e g i e m , —  z d u ­

m i e w a m y  s i ę  t u , p a t r z ą c  n a  p i e r w s z e  z w ia ­

s t u n y w i o s n y , w y k w i ta j ą c e w  t e j p o r z e  

z  ł ą k  b e t le e m s k i c h .

? Z a n i m  w k r o c z y m y w  m u r y m i a s t a ,  

w s t r z y m u je  n a s  j e s z c z e  g r ó b  R a c h e l i , m a ł ­

ż o n k i J a k ó b a , k t ó r a  w  d r o d z e d o  B e t le e m  

w  t e r n  m ie j s c u  m i a ł a u r o d z ić B e n j a m i n a ,  

p r z y c z e m  s a m a  p a d ł a  o f i a r ą  ś m i e r c i .

W  s a m  d z i e ń  w i g i l i j n y  g r o m a d z ą s i ę  

w  B e t l e e m  l i c z n e z a s tę p y , a b y  p a t r z e ć  n a  

u r o c z y s ty  p o c h ó d  k a t o l ic k i e g o p a t r j a r c h y ,  

' k t ó r y  w  p o ł u d n i e p r z y b y w a z s ą s ie d n i e j  

| w i o s k i w  o t o c z e n iu d u c h o w n y c h , r ó ż n y c h  d a c h .

y1

u r o -

**

p ó ł n o c y , k t ó r z y

*

o

W  s z o p c e  p r z y  ż ł ó b k u  s i e d z i M a r y a ,  

I  J e z u s o w i  p i o s e n k ę  ś p i e w a ,  

I  ś w i ę t e  c i a łk o  w  p i e l u s z k i  o b w i j a  

I r ą c z k i S y e m i u s t a m i r o z g r z e w a .  

A c h ! ł z a m i z a s z ł y  o c z ę t a  T w o j e ,  

P l ą c z e s z  J e z u s i e , d z i e c i ę  M e  d r o g i e ,  

Ł z a m i s i ę  T w e m i p o i s e r c e  M o j e ,

A  j a  C i b i e d n a  n i c  p o m ó d z  n i e  m o g ę .  

K t ó r e g o  n i e b a  o g a r n ą ć  n i e  m o g ą ,  

K ‘ ó r e g o  w i e c z n a , n i e s k o ń c z o n a  c h w a ł a ,  

T y ś d z i ś s t a j e n k ą  n i e  w z g a r d z i ł u b o g ą ,  

L e ż y s z  n a  s i a n k u  d z i ś , D z i e c i n o  m a i a .  

T r o n  T w ó j r z u c i ł e ś , j a k o  s ł o ń c a  j a s n y ,  

P r z e d  k t ó r y m  ś w i a t y  k o r z ą c e  s i ę  d r ż a ł y ,

w s z y s c y  j u ż  r a z e m  r u s z a j ą  d o  g r o t y  N a r o - f  s t e r s k i e " , n a d  k t ó r y m i n i e g d y ś z a b r z m i a ła  

d z e n ia  w e  w s c h o d n i e j c z ę ś c i m i a s t e c z k a . — ; w  t ę  n o c  p i e ś n i a n i o ła  d o  p a s t e r z y ,  n a  „ ł a n y  S  

G r o t ę  o w ą  n a k r y w a  s t a r a  p o t ę ż n a  ś w ią t y n ia .  ■ B o a z a “ , k ę d y  s n u ł a  s i ę  R u t h , k ł o s y  o p a d ł e  

p o d z i e lo n a c z te r e m a r z ę d a m i k o l u m n n a z b i e r a ją c , d o  „ D a w i d o w e j p i e le s z y i t . d .  

p i ę ć n a w . W n ę t r z e ś w ią t y n i p r z y p o m i n a  

i s tn y  l a s  k o l u m n . K o l u m n y  t e , d a r  c e s a r z o ­

w e j H e l e n y , p o c h o d z ą  z  r o k u  3 2 6 .

P o  „ T e  D e u m “  o d p r a w i a  d u c h o w i e ń s t w o  

p o n t y f i k a ln e n i e s z p o r y , c e l e b r o w a n e  p r z e z  

b i s k u p a , a  k o ń c z ą c e  s i ę  p r o c e s j ą .

N a  t e r n  k o ń c z y  s i ę  u r o c z y s to ś ć  k o ś c i e l­

n a . T e r a z  p o z o s ta j e  t r o s k a  z i e m s k a  o  d a c h  

n a d  g ł o w ą  i o  k ę s  s t r a w y . W i e lu  p ą t n ik ó w  

w r a c a  j e s z c z e  n o c ą  d o  J e r u z a l e m ,  o d w a ż n ie j ­

s i p r ó b u j ą  s z c z ę ś c i a  w  k l a s z to r a c h  i g o s p o -

W i g i l j a  b e t le e m s k a  —  k o ń c z y  ó w  p o ­

d r ó ż n ik  —  p o z o s t a w i a  n i e z a t a r t e  w s p o m n i e ­

n i a  w  d u s z y  k a ż d e g o , k t o  w  o p i s a n y c h  

c z y s t o ś c i a e h  b r a ł u d z i a ł .

I p r z e m i e n i ł e ś  w  t e n  ż ł ó b e c z e k  c i a s n y ,  

W  k t ó r y m  o d  z i m n a  d r ż y s z  p r z e j ę t y  c a ły .  

C h ó r y  A n i o ł ó w  c z e ś ć  s k ł a d a ł y  T o b i e ,  

N u c ą c  w i e c z n e g o  h y m n y  u w i e l b i e n i a ,  

P - i ś  w ó l i o s t e l r y c z ą c  p r z y  T w y m  ż ł o b i e ,  

M i e s z a j ą  g ł o s  s w ó j  w  M a t k i T w o je j p i e n i a .

K s . A n t o n i e w i c z .

fi o J (. v>>. i« w«i»

i



--------------------------------- GŁOS LUBAWSKI  -------------- --------

Noc
Bożego Narodzenia.

Raz w ciemną noc wyszedł czło­
wiek stary, aby dostać ognia. Chodzi! 
od chaty do chaty, pukał i prosił: „Lu­
dzie pomóżcie mi, użyczcie iskierkę. 
Dzieciątko mi się urodziło, muszę roz­
palić ogień, aby ogrzać żonę i dziec­
ko. Poratujcie mię ludzie“ . Ale noc 
była późna, w chatach ciemno, ludzie 
spali, nikt go nie słyszał. Więc czło­
wiek szedł wciąż dałej, upatrując 
blasku ognia. Spostrzegł wreszcie pło­
mień w oddali na polu. Skierował się 
w tę stronę. Rzeczy  wiście płonęło tu 
wielkie u ni ko, przygasając niekie­
dy; dokoła spało mnóstwo białych o- 
wiec. a st ry pasterz czuwał nad trzo­
dą. Człowiek, szukający ognia, zbli­
żył się pośpiesznie, a wtem ujrzał u 
słóp pasterza trzy wielkie brytany. 
Począwszy obcego, psy zerwały się na 
równe nogi i rozwarły szeroko pasz­
cze. aby na niego zaszczekać, ale nie 
wydały głosu. Sierść zjeżyła się na 
grzbietach, białe kły błysnęły przy 
świetle ogniska, rzuciły się z wściek­
łością ku starcowi, jeden schwycił go 
za nogę, drugi za rękę, a trzeci za gar 
dło, ale zęby i szczęki ich były bez­
silne, nie mogłv mu wyrządzić żadnej 
krzywdy.

Człowiek otrząsnął psy, jak kurz 
z ubrania i chciał iść dalej, lecz do­
koła ogniska leżały białe owce, grzbiet 
przy grzbiecie, szeroko, że nogi nie 
miał gdzie postawi!. Więc zaczął iść 
po owcach, depcąc je stopą, a żadna 
się nie przebudziła. Gdy nieznajomy  
nakoniec stanął przy ognisku, ujrzał 
go pasterz. Był to człowiek nieuczyn- 
ny i ponury, zobaczywszy obcego tak 
blisko, zgniewem podniósł kij okutv, 
który trzymał w ręku, i zcałej siły 
rzucił nim w przybysza. Kij ze świ­
stem przeszył powietrze, ale zamiast 
ugodzić prosto w cel, zwrócił się w 
bok i upadł gdzieś w pole. Wtedy ob­
cy przemówi! do pasterza:

„Poratuj mię. przyjacielu! Udziel 
mi trochę żaru. Urodziło mi się dzie­
ciątko. i muszę rozniecić ogień, aby 
ogrzać dziecko i matkę“ !

Pasterz byłby odmówił, ale widział 
przecież, że psy jego nie mogły tego 
człowieka ukąsić, że owce nie zbudziły 
się pod jego stopą, że kij nawet ude­
rzyć go nie chciał. więc zalękniony, 
nie śmiał mu zabronić i odezwał się 
niechętnie. Weź sobie, ile ci trzeba.

Lecz ogień się dopalał, nie było już 
w nim większych głowni, ani płoną­
cych gałęzi, tylko wielki stos węgli, 
żarzących się jasnvm płomieniem i 

rzucających migotliwe błyski. Jakże 
wziąć taki ogień bez łopatki, bez r.:yl- 
nęgo naczynia, w którym możnaby 
przenieść to żarzewie

Weź, ile chcesz, powtórzył już zlo- 
śl vie pasterz, bo wiedział, że proszą- 

cy nie będzie mógł skorzystać z 
Zwolenia. Ale staruszek pochylił 
spokojnie, wybrał rękami co najv 
sze węgle, włożył je w poi 
niby jabłka lub orzechy, a 
łiły riu odzieży i nie sparzył ręki. 
Wówczas ponury i złośliwy pasterz 
zdziwił się niesłychanie.

Co to za noc, pomyślał, że psy nie

pa­
sie

lę płaszcza
:i one nie pa jza nim.

jeżeli sam nie przejrzysz. I oddalił 
się śpiesznie, aby prędzej rozpalić o- 
gień w swojej cbaci.e i ogrzać żonę i 
dziecko. Zaciekawiony pasterz poszedł 

. Chciał się przekonać, co to 
wszystko znaczy, i zrozumieć te dzi­
wy. Postępował więc za nieznajomym  
aby wejść tam. gdzie on wejdzie. I 
przekona! się wkrótce, że nie miał on

1 gryzą obcego, owce nie budzą się choć nawet chatv. a jego żona i dziecko

po nich stąpa, kij uderzyć go nie chce 
a ogień go nie parzy? Zwrócił się do 
przybysza i zapytał: „Co to za noc 
dziwna? 1 dlaczego wszystko okazuje 
ci dziś taką dobroć?” Nie mogę ci o- 
puwiedzieć tego, odparł nieznajomy, 

znajdowały się w skalnej grocie, gdzie 
nie było czem przykryć ciemnego i 
wilgotnego kamienia. Zdumiał się 
znów pasterz, a chociaż był twardego 
serca, uczuł litość na widok niemo­
wlęcia, któremu przecież musiało być 
zimno w tej wstrętnej, ciemnej jaski­
ni. Wzruszony, śpiesznie rozwiązał 
węzełek, wyjął miękką białą skórkę 
jagnięcą i podał ją obcemu, żeby o- 
tulił w nią dzieciątko. Ale zaledwie 
spełnił ten czyn miłosierny, gdy o- 
twarły się oczy jego, i ujrzał czego 
dotąd nie mógł widzieć i usłyszał, cze­
go dotąd nie mógł słyszeć. Ujrzał do­
koła siebie roje skrzydlatych aniołów 
pełną ich była grota, w której pro­
mieniało światło, a wszystkie grały na 
srebrnych lutniach i śpiewały cudną 
pieśń o Zbawicielu, który narodził się 
właśnie tej nocy, aby zbawić ludzi. 
Wtedy zrozumiał wszystko: dobroć 
zwierząt i rzeczy martwyTch, radość 
wszelkiego stworzenia na świecie.

Radość i szczęście jaśniały nad zie 
mią, wkoło brzmial śpiew i granie, a 
pasterz ^idział i słyszał to wszystko 
wśród ciemnej, chłodnej nocy, w któ­
rej przedtem dojrzeć nie mógł.

Wtedy padł na kolana i w gorą­
cych słowach dziękował Bogu za to, 
że przejrzał, że zobaczył.

Marja Kaczyńska. Z

Gwiazda Betleemska
Północ... W ciszy uroczystej
Nad stajenką gwiazda wschodzi
Cud się staje oczywisty
Gdyż Bóg - Człowiek dziś się rodzi.

M<v piekielna już stargana, 
Raj ludzkości otworzony 
Z pęt niewoli z rąk szatana

Rodzaj ludzki wybawiony.
Anioł mówi do pasterzy
Sen im słodki płosząc z powiek
Że w ubogim żłóbku leży
Zbawca świata: Bóg i Człowiek.

Spieszy ochocza gromada
Niosąc czystych serc ofiary 
U stóp Boga każdy składa 
Ubożuchne swoje dary.

Serce ze wzruszenia dyszy _
Hołd składajac Tej Dziecinie _
A w błękitach — w pośród ciszy 
Betleemska gwiazda płynie.

A tam w dole — tam na ziemi
W noc tę wielką, w noc tę świętą 
Spiże głoszą dźwięki swemi 
Wieść radosną niepojętą.

Precz z niezgodą, co lud boli ■’ , \
Precz z zawiścią co w nas gości v , 
Pokój ludziom dobrej woli 
Chwała Panu w wysokości!!

i », !

Cichną swary i niezgoda
1 płomienie złości gasna 
Wschodzi zorza nowa, młoda

Z betleemską gwiazda jasną. i

POWRÓT
1.

Biały całun pokrywa ziemię.
Białe płatki pływają w powietrzu.
Dzielnica robotnicza jeszcze nie 

śpi.
Wieczór wigilji Bożego Narodze­

nia...
Na krańcu miasta, tam gdzie sku­

piają się uciśnieni i uciemiężeni, na 
których niebie rzadko zabłyszczy  
słońce, palą się ciemne latarnie.

W suterynie smutno, posępnie > 
tęskno.

Słychać jęk chorej i od czasu do 
czasu kaszel. Maryna już dwa tygo­
dnie chora i walczy ze śmiercią. Jej 
dzieci Tigla i Tamto siedzą przy niej 
i blade drżą ze strachu.

Staruszka Nina nie sypia nocami, 
a w dzień krząta się, aby coś dostać 
dla wyżywienia Maryny i jej dzieci.

Oto już trzy lata minęły, gdy a- 
resztowano jej jedynego Zacharjasza 
i zesłano na Syberję. Z początku 
przychodziły od niego listy, w któ­
rych opisywał ciężkie swe życie w 
więzieniu, prosił o pomoc i pocieszał, 
że niedługo do nich powróci.

Ale później przestał pisywać i jak­
kolwiek staruszka Nina zasięgała wia- 

। doijiości o nim, nie mogła sie dowie­
dzieć co się z nim dzieje.

Raz nawet wysłała do niego pacz- 
l:ę. ale czy doszła do miejsca prze 
znaczenia, nie mogła się dowiedzieć.

11.
Wiatr szaleje i huczy...
Białe p.atki kłębiąc się, padają na 

ziemię.
Dzielnica robotnicza jest już u- 

śpiona, wyczerpana ciężką dzienną 
pracą.

Czarny cień powoli przybliża się 
do dzielnicy robotniczej. Cały otu­
lony jest płaszczem tak, że widać tyl­
ko oczy. Otóż i znana ulica, znane 
drogie sercu miejsce. ;

Dzwony dzwonią...
Nieznajomy zdjął czapkę i przeże­

gnał się...
Oto już jest przv suterynie.
Puka.
Puka, a serce bije przyspieszonem  

tętnem...
— Kto tam? — słychać z za drzwi 

głos Niny.
A stary, zapuszczony park milczy. 

Milczą stuletnie wierzby wraz z od­
wieczną tajemnicą starego zamku.

—  To ja —  wzruszonym  (głosem od­
powiada Zacharjasz.

Drzwi się otwierają — wpada w  
objęcia matki. Dzieci się przebudzi­
ły i z krzykiem „tatuś* * * * * * * * i * * 1’ rzuciły się ku 
niemu.

Niektórzy donosili, że uciekł z 
więzienia i że go szukają.

Skutkiem niezwykłej i ciężkiej
pracy, jakoteż zmartwień, Maryna za­
chorowała i położyła się do łóżka, a
dzieci zostały bez opieki i głodne.

Dzisiaj Boże Narodzenie...

Świątecznie ubrany tłum przecha­
dza się po mieście. Dzwony dzwonią
i napełniają duszę raz smętnem, dru­
gi raz wesołem uczuciem.

Tylko tutaj w tym posępnym ką­
ciku miasta panuje smutek i strach.

— Mateczko, — pyta Tigla Mary­
nę, — czy prędko przyjdzie tatuś i 
przyniesie chleba. Wszak dzisiaj Bo­
że Narodzenie, tak wesoło dźwięczą 
dzwony. Wszyscy mają choinki i jak 
ładnie świecą one, a u nas nic niema.

— Poczekaj, drogi synku, gdy 
wstanę, wszystko będzie — odpowia­
da Maryna.

Przypomniała jej się przeszłość 
szczęśliwa, młodość, pierwsze spotka­
nie z Zacharjaszem. Zebrania partyj­
ne, na których Zacharjasz bronił 
swych skrzywdzonych i pognębio­
nych towarzyszy robotników. Przy­
pomniało jej się, jak ciężko było roz­
stawać się, gdy go aresztowano i ile 
łez gorących wylała ona wtenczas. —  
Wszystko przychodziło na pamięć, 
wszystko to ją wzruszało i przenio­
sło w jasną świetlaną dal, a łzy obfi- 
ficie płynęły z oczów.

I wesoły ptak życia szczebiotał i 
śpiewał pieśń tyumfującej wolności.

Oparłszy się na piersi męża, Mary­
na z miłością spogląda na.niego i jest 
szczęśliwa i piękna w tej । chwili.

A w kącie izby klęcząc, modliła 
się gorąco do Matki Boskiej staruszka 
matka.

111. ® i

Dziń, dziń, dziń, dzwonią i dźwię­
czą dzwony.

Dzisiaj Boże Narodzenie.
Dzisiaj narodził się Ten, który 

przyniósł światu ideę, walczył za u- 
ciemiężonych i wyrzekł pierwsze sło­
wo wolności. I życie oddał swoje na 
ofiarę wybawienia przygnębionych.

Zacharjasz znowu jest u siebie w 
swej drogiej robotniczej dzielnicy, 
pomiędzy towarzyszami.

Znowu przemawiać będzie żywem  
słowem dc swych braci cierpiących.

Łańcuchy pękły...
Niema już ich więcej.
BędzJ ’ on razem z nimi, z tysią­

cami uciemiężonych, biednych i gło­
dnych.

I poświęci się na ofiarę wzniosłych 
ideałów Chrystusa.

Jak drogą jest ta chwila odro­
dzenia.

Znowu jest w Ojczyźnie. Znowu 
będzie głosił wieszcze słowo przy­
szłości.

Wodzem cierpiących.
Dziś Boże Narodzenie...
I w duszy jego narodziła się znów 

niezwyciężona siła. Kocha ten dzień.
Ponieważ dzisiaj narodził się Ten, 

który zaniósł krzyż na Golgotę w i- 
mię ideałów zbawienia ludzkości.

On znajduje się tu...
On powrócił...
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k wiec pójdziemy 
do stajenki!...”

T ak i śp iew  rozb rzm iew a w uroczystych
w eso łych dn iach B ożego N arodzen ia po do ­
m ach i św iątyn iach naszych! T ak jest „pó jdźm y  
do sta jenk i, do Jezusa i P an ienk i!"

W  te j stajence żłóbek , a w  żłóbku uboga, 
; drżąca od zim na dziecina. A le ta dziecina to  

B óg w szechpo tężny . Jego są perły  na dn ie m o ­
rza i zło to w  łon ie ziem i, a o to jednak tak i on  

: ubog i.

,A ch ubog i żłob ie , cóż ja w idzę w  tob ie?"  
W idzę w tym żłob ie jakoby kazaln icę z k tó ­
re j B óg-C złow iek praw i nam najdob itn iejsze  
kazan ie. C óż on nam  m ów i z te j kazaln icy?

O to z m iłości d la ludzi zstąpił na ziem ię  
B óg i m ocą te j m iłości zw ycięży ł złe. „B óg się  
rodzi, m oc truch le je!" T ruch le je m oc czartow - 

* ska . C iem ności rozstępu ją się , a ludzkość z w ia ­
rą i ufnością podnosi g łow ę ku św iatłu m iłości 

i z n ieba p łynącej.

S m utny i ciem ny by ł stan ludzkości przed  
przy jściem  Z baw icie la. D usze ludzk ie ślepe by ­
ły na św iatło m iłości bratn ie j. O św iata i nauka  
by ły w n iek tó rych spo łeczeństw ach jako to u  
R zym ian , G reków , E gipcjan bardzo rozw in ię te  
L ecz cóż, k iedy  z tą ośw iatą n ie sz ła ręka w  rę ­
kę m iłość bratn ia . C ały porządek spo łeczny  
oparty by ł na sile bru ta lnej z jednej a na stra ­
chu z drug ie j strony .

Ś w iatem n ie rządziło praw o i sp raw ied li­
w ość, by ła ty lko groza.

L ecz o to „B óg się rodzi, m oc truch le je".

W śród pastuszków  i byd lą t w stajence  
ubożuchnej zrodził się P an n ieba i ziem i i zró ­
w nał w szystk ie stany. W obec B oga n ie m asz  
bogatych i ubog ich , n iem asz panów i n iew ól-  
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w szystk ich jednako chrzci, w szystk im  jednako  
udzie la S akram en tów św . w szystk ich jednako  
sądzi i jednako zbaw ia .

Jeśli dzisiaj są państw a i rządy w  k tó rych  
z obyw ate lam i obchodź się jak z n iew oln ikam i,  

^'17^ rządzą n im i ty lko siłą p ięśc i, w yw łaszczają ich  
ft’cP w z ziem i i języka, i do k ija żebraczego chcą do- 

prow adzić , to znak , źe n iem a w n ich ducha  
B oga-C złow ieka, źe raczej panu je w  n ich duch  
pogaństw a przedchrystusow ego .

„A w ięc pó jdźm y do stajenk i" i prośm y  
zasiadającego tam na żłóbku— tronie B oga, 

• spełn iła się p ieśń an ielska, śp iew ana nad
sta jenką: „P okó j ludziom dobrej w oli!"

0 tak , n iech zapanu je pokó j m iędzy nam i, 
• :V L * m ’'?dzy w szystk iem i dziećm i jednej m atk i tu  

w  kraju i tam , gdzie ty lu ich pędzi życie tu ła- 
fcze w śród obcych .

A le dobrej w oli ty lko ludziom zw iastu ją  
an io łow ie pokó j. D obrej w ięc w oli nam  po trze ­
ba. D obrej w oli w zględem  naszych najb liższych  
w zględem rodziny , w zględem sam ych sieb ie.  
D obrej w oli na to , abyśm y k ierow ali ducha ku  
rzeczom dobrym , p ięknym , św iętym , ku w szy ­
stk iem u , co z B oga jest.

T ego w szystk iego życzym y serdeczn ie ko ­
chanym C zyteln ikom . N iech B oska D ziecina  

i z betle jem sk ie j sta jenk i zsy ła na W as obfite  
łask i dobrej w oli i poko ju .
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Wigilja w Polsce.
O statn i dzień przed B oźem N arodzen iem  

nazyw a się w  P olsce „w ig ilją“ . W yraz ten po ­
chodzi z m ow y łac ińsk ie j i oznacza ,,nocne czu ­
w anie". Jest bow iem zw yczajem w K oście le  
K ato lick im , źe przed każdem  w ielk iem  św iętem

^5 :  szczegó ln ie w  k lasz to rach czuw ają słudzy B oży  

u : na m odlitw ie.

.in Z daw na już obchodzą nasi przodkow ie w i- 
L 1 ; g ilję czy li w ilję B ożego N arodzen ia w  ten spo-  

’S sj.: sób , źe cała rodzina pości najp ierw  przez dzień
* cały . W ieczorem zaś, gdy p ierw sza ukaże się  

na n ieb ie gw ’az-da zasiadają w szyscy do w spó l­
nej w ieczerzy w ilih ie j. P od obrus k ładzie się  
siano , na pam 'ą ’:kę , że P an Jezus w sta jence  
betleem sU  j ur' izony w śród podróży , w  braku  
ko łysk i i poście li, w  żłob ie czy li w  korycie na  
sian ie by ł po łożony .

W ieczerza ta w ig ilijna sk łada się z sam ych  
ty lko postnych po traw , k tó rych w edle staro ­
daw nego zw yczaju , w zam ożn iejszych przynaj-
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czy li by przy dobrem zdrow iu i pow odzen iu  
przyszło rocznej gw iazdk i znow u szczęśliw ie do  
czekali. P aczkę op ła tków już poprzedn io w  
A dw encie przynosi organ ista lub koście lny , 
obchodząc każdy dom  kato lick i w  całe j parafii.

T ak on ch leb sam , jak też łam an ie go  
i dzie len ie się n im w zajem nie przypom inają  
ow e p ierw sze czasy is tn ien ia K ościo ła C hrystu ­
sow ego na ziem i .k iedy to w iern i, grom adząc  
s ię na nabożeństw o ch leby do kościo ła przyno ­
sili, z k tó rych to ch lebów kap łan i w ziąw szy  
ile by ło po trzeba , do konsekracji t. j. do prze  
m ien ien ia w C iało i K rew P ańską w e M szy  
św . resztę ch lebów  do służby B ożej n iepo trze  
bnych pośw ięcali k tó re po tem  w iern i po skori 
czonem  nabożeństw ie m iędzy sieb ie dzielili, ła ­
m iąc i jedząc w spó ln ie , do dom u zanoszą  
tym , k tó rzy w  koście le być n ie m ogli. R ów nież  
i w spó lna w ieczerza w ig ilijna przypom nie ­
n iem jest ow ych sk rom nych , w spó lnych uczt, 
k tó re w  ow e czasy w iern i po w yjściu z kościo ­
ła w spó ln ie sob ie urządzali, na k tó rych w ielcy  
i m ali .bogaci i ubodży , prostaczkow ie i uczen i  
obok  sieb ie w  św ięte j zgodzie i m iłości zasiada ­
li, jednych i tych sam ych po traw  w szyscy uży ­
w ając , d la okazan ia sob ie w zajem nej m iłości, 
łączności i zgody całkow ite j m im o różn icy sta ­
nu , p łc i i w ieku , a k tó re też d la tego z grecka  
„agape", t. j. m iłość nazyw ano .

P o skończonej w ieczerzy w ilijnej śp iew a ­
no zaw sze p ieśn i nabożne, odnoszące się do  
uroczystości B ożego N arodzen ia, czy li t. zw . 
ko lendy , przyczem  oan i gospodarz dom u różn

m niej dom ach , aż dziew ięć zw yk le byw a przy ­
sposob ionych . W  sk ład tych 9 po traw w cho ­
dzą zaw sze k lusk i z m akiem , u tartym w do  
n icy i zapraw ionym m iodem lub cukrem , k lu  
sk i te w zam ożn ie jszych dom ach zastępu ją  
zw yk le bu łkam i m akiem ob łożonem i. U R usi­
nów w chodzi w sk ład w ieczerzy w ilijnej tak  
zw ana kucja a w łaściw ie ku tja .

Jest to po traw a u nas P olaków  n ieznana  
i n ie używ ana, pszen ica go tow ana z m iodem , 
od k tó rej to po traw y i cała w ilja ku tją się na ­
zyw a. D o te j w ieczerzy w ilijne j zasiada w spó l­
n ie cała rodzina w raz z gośćm i, także słudzy  
i dom ow nicy w szyscy z gospodarzem  dom u i 
jego rodziną . P rzed zajęciem  m iejsca przy sto ­
le gospodarz lub gospodyn i dom u, w ziąw szy  
op ła tek w ilijny do ręk i, dzie li się n im  z rodzi­
ną, z gośćm i, ze sługam i i dom ow nikam i, przy-  
czem życzą sob ie naw zajem „D osiego R oku",

podark i daw ał dzieciom  i dom ow niko m  na pa ­
m iątkę ow ych darów , k tó re w edle ew angelji 
św . pastuszkow ie P anu Jezusow i w stajence  
urodzonem u w  ofierze sk ładali, a k tó re to po- j  
dark i gw iazdką pow szechn ie się nazyw ają .
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Z opłatkiem.
Powie Chrystus, Pan nasz miłościwy: 

Posłuchajcie, aniołowie moi, 

Tak mi dzisiaj na duszy radośnie, 

Niechaj każdy swe skrzypki nastroi. 

Między ludzi pójdziemy z muzyką. 

Chcę im huczne wyprawić wesele: 

Jednych wiarą zratuję, a drugich 

Białym chichem miłości obdzielę. 

Kto zaś z pośród mieszkańców tej ziemi 

Najgodniejszym mych łask się okaże, 

Temu rzekę — słuchajcie: Zbawionyś, 

Bo nadzieję przynoszę ci w darze. 

Aniołowie na skrzypkach zagrali, 

Idą przodem z muzyką a pieniem 

Wielce-ć radzi, że Chrystus z óp.ałk ^m 

Między ludzkiem zasiędzie stworzeniem. 

Przyszli w kraje bogate i płonne: 

Snąć nad wami rozwarły się nieba. 

Wszystko macie — król światów zawoła 

Tylko wam jeszcze miłości trzeba. 

Przepłynęli rzeki i morza — 

Dumni mędrcy zabiegli im drogę: 

Nad przepaścią stoicie — rzeki Chrystus 

Jedną wiarą ocalić was mogę. 

Nie poskąpił miłości i wiary — 

Aniołowie zagrali radośnie:

Plon obfity — dla nieba — śpiewają — 

Z Twoich darów, o Panie, wyrośnie. 

Zaszli w ziemię od losów przeklętą — 

Podścieliły się szare sukmany 

Pod ich stopy; ni króla ni władzcę 

W id zim w Tobie, nasz Jezu kochany! 

Na te oczy, od łez już oślepłe, 

Tylko Bożą widzimy Dziecinę: 

Nie żądamy już więcej niczego, 

Zbaw nas grzechu i przebacz nam winę.

Gdy się Chrystus 
rodzi...

s

D o m rocznej izby w pad ł b lask w zeszłe j 
gw iazdy , ośw ietlając panu jącą tam  nędzę. —  
B lask ten w  dn iu dzisie jszym  prom ienny prze- • 
suw ał się w olno dom barłogu , skąd dochodził 
jęk cichy po łączony z chrap liw ym oddechem  
m łodej kob ie ty . U  nóg je j siedzia ła sześcio le tn ia ; 
Z osia, trzym ając w  ręku kaw ałek suchego ch le- 
ba. Z an im  go do ust pon iosła , syciła sw e oczy  
w ygłodn ia łe , o każdą okruszynę zazdrosne .

N araz tw arz dziew czynk i rozjaśn iała pod  
.up ływ em  w eselszej m yśli.

—  M am usiu , dziś w ig ilja , m ów ił m i M ietek , 
u n ich będzie cho inka, op ła tek i dużo , dużo  
cuk ierków . U  nas tak zim no i ciem no . D laczego  
m em usiu m y też n ie m am y sk lepu?...

—  B ozia da i u nas będzie cho inka jak w y- 
zdrow ieję. P ójdź do kościo ła .pom ódl się szcze-  
rze do B ozi, proś o zdrow ie d la m nie .

D ziecię szarą p łach tą okry te , b ieg ło drżąc k  \«z • 
z zim na do kościo ła . C zasam i w zrok iem  cieką- |S  • 
i;ym  chciało przeb ić firank i u rzęsiśc ie ośw ie- .W jj  
•lonych ok ien , skąd dob iegał pogw ar w eso łych ł fe : 
g łosów . S erce żalem  przeję te śc iśn ie by w iecz- I ': 

n ie m óc słuchać te j duszę ko jącej m elod ji. T ak : 
b łogo tak dobrze się czu je i w  te rn w raz z p ie- 
sn ią dzw onów dob iega ją n ieziem sk i śp iew ' 
„G dy się C hrystus rodzi...." ‘ N ie będzie w ię- •
cej łez i nędzy , bo w iara w  m oc B oską dusze  
znękaną krzep i i uśm iech na usta k ładzie .

D rzw i się o tw iera ją w bieg ła Z ochna ciem  
nością przerażona.

—  M am usiu śp isz? obudź się , dziś się U W : 

C hrystus rodzi....

R adosna ta now ina odb ijała też i na m ar- ’ 
tw em  ob liczu m atk i.

Z am knięto ją do trum ny , ksiądz zw łok i 
krop ił, jęknął dzw on —  i cia ło ziem i odd .

W  m rocznej zim nej izb ie została siero ta, 
N iebaw em  zjaw ił się sąsiad by zabrać ją z so  
bą, ażeby jego dzieci baw iła , a za to jesc do : k Jz j  
stan ie i spać będzie w kuchn i obok drzw i, — .7* -^  

w szak m ała jest, m iejsca bogatym  w iele n ie zaj ; 
m ie. T eraz Z ochna odczu la sw oje sieroctw o , tą 
Ł zy w raz ze skargam i sp ływ ały , drżało m aleń  
stw o w  oczek iw an iu pom ocy od m atk i. .

Jak  gdyby w  odpow iedzi na żałosne w ezw a z- 
n ie , przez cicho  uchy lone drzw i w eszła pokorna  
postać zakonn icy z sierocińca . M iękk iem i  - ru ­
chy zb liży ła się do Z ochny m ów iąc:

—  P ójdź ze m ną, zastąp im y ci m atkę, bę- 
dziem y cię uczyć znajdziesz w iele sw ych  

rów ieśn ic, sióstr tw o je j n iedo li.

W ięc n ie do kuchn i? n ie do obcych i złych < 

zryw a się py tan ie z ust dziecka?

N ie! do św iatła i w iary , z pom ocą spo łe  

czeństw a poprow adzim y cieb ie .
L illy

'jui. rS^S

N a pograniczu godzin  
Ł ączących św iat z bezkresem  
W śród żłóbka zim nych desek  
N ajlepszy B óg się rodzi... 
P ółnocą się zdarzy ło  
N ad betle jem ską stroną:  
S urow a n ieskończoność  
P rzysła ła św iatu m iłość.

S t. S tęp ień .
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T a k i e  t o  z w y k ł e ,  t a k i e ,  z d a w a ł o b y  

s i ę  p o w s z e d n i e ,  ż e  c h y b a  n i c  n o w e g o  

o  c h o i n c e ,  o  t e m  d r z e w k o  B o ż e m ,  k t ó ­

r e  c o  r o k u  w  w i e c z ó r  w i g i l i j n y  z d o ­

b i m y  i  o ś w i e t l a m y  r z ę s i ś c i e ,  p o w i e ­

d z i e ć  s i ę  n i e  d a .  T e m b a r d z i e j ,  ż e  t o  

p r z e c i e ż  t e m a t  s w o j s k i ,  n a w s k r o ś  k r a ­

j o w y .  C h o i n e k  w s z a k ż e  n i e  s p r o w a ­

d z a m y  z  z a g r a n i c y .  O d w r o t n i e ,  s a m i  

m o ż e m y  z a i m p o n o w a ć  o b c y m  i  i m p o ­

n u j e m y ,  j e ś l i  z d a r z y  s i ę  w  t ę  u r o c z y ­

s t o ś ć  g o ś c i ć  w  d o m u  c u d z o z i e m c a ,  j a ­

k i e g o ś  F r a n c u z a  c z y  W ł o c h a .

Z a s t a n ó w m y  s i ę  j e d n a k  n i e c o .  C z y  

t o  s t r o j e n i e  i  z a p a l a n i e  c h o i n e k  n a  

B o ż e  N a r o d z e n i e  n a l e ż y  i s t o t n i e  d o  

o b y c z a j ó w  r d z e n n i e  p o l s k i c h ?  O t ó ż  

n i e .  M i ł y  t e n  z w y c z a j  d o  w i e k u  o -  

s i e m n a s t e g o  j e s z c z e  b y ł  w  P o l s c e  z u ­

p e ł n i e  n i e z n a n y .  D o p i e r o  w  r o k u  1 7 9 5  

p o d c z a s  o k u p a c j i  p r u s k i e j ,  p o r a ź  

p i e r w s z y  z a p ł o n ę ł y  w  W a r s z a w i e  r ó ż ­

n o b a r w n e  ś w i e c z k i  n a  g a ł ę z i a c h  c h o ­

i n e k ,  p r z y s t r o j o n y c h  p r z e z  ż o n y  o f i ­

c e r ó w ,  k w a t e r u j ą c y c h  w ó w c z a s  w  n a ­

s z e j  s t o l i c y  p u ł k ó w  „ s t a r e g o  F r y c a “ .  

Z w y c z a j ,  w p r o w a d z o n y  p r z e z  n a ­

j e ź d ź c ó w  s p o d o b a ł  s i ę  m i e s z k a ń c o m  

W a r s z a w y  i  p r z e t r w a ł  o k u p a c j ę  p r u ­

s k ą ,  s z e r z ą c  s i ę  p o  c a ł y m  k r a j u .  C h o ­

i n k a  p o z o s t a ł a  o d t ą d  u  n a s  n a  s t a ł o ,  

z a k o r z e n i ł a  s i ę  n i e j a k o  i  p r z y j ę ł a  j u ż  

j a k o  n i e o d ł ą c z n y  a t r y b u t  ś w i ą t  B o ż e ­

g o  N a r o d z e n i a .

N i e w i a d o m o  t y l k o  s k ą d  s i ę  w z i ę ­

ł a  j e j  n a z w a  d z i w a c z n a  i  n i e o d p o ­

w i e d n i a .  N o  t a k .  W ł a ś n i e  n i e o d p o ­

w i e d n i a ,  b o  w s z a k ż e  c h o i n k a ,  i n a c z e j  

c h o i n a  c z y  c h o j a k  l u b  c h o j a r ,  t o  p r z e ­

c i e ż  t y l k o  z w y c z a j n a  s o s n a ,  j e d n e m  

s ł o w e m  d r z e w k o ,  k t ó r e  n i e  m o ż e  s ł u ­

ż y ć  i  n i g d y  n i e  s ł u ż y ł o  d l a  t y c h  c e ­

l ó w .  W s z y s t k i e  „ c h o i n k i 4 4  p r z e c i e ż ,  

k t ó r y c h  t a k i e  m n ó s t w o  z w o z i  s i ę  r o k  

r o c z n i e  d o  s t o l i c y  i  i n n y c h  m i a s t  P o l ­

s k i  n i e d ł u g o  p r z e d  ś w i ę t a m i  B o ż e g o  

N a r o d z e n i a , t o  w y ł ą c z n i e  m ł o d e  

ś w i e r k i ,  d o g o d n e  d o  z d o b i e n i a  i  o -  

ś w i e t l e n i a  z e  w z g l ę d u  n a  s w o i s t ą  k o n ­

s t r u k c j ę  i c h  g a ł ę z i .  A l e  n i n i e j s z a  z r e ­

s z t ą  o  t o .  N a z w a  p r z e c i e ż  n i e  o d g r y ­

w a  t u  w i e l k i e j  r o l i .  T a k ,  c z y  i n a c z e j  

c h o i n k a  p r z y j ę ł a  s i ę  w  P o l s c e .  Z n a ­

j ą  d o b r z e  i  l u b i  z a r ó w n o  m i a s t o  j a k  

i  w i e ś .  O b y c z a j  d a w n y ,  p o l e g a j ą c y  

n a  u s t a w i a n i u  w  t y m  d n i u  w  j e d n y m  

z  r o g ó w  p o k o j u  b i e s i a d n e g o  d u ż e g o  

s n o p k a ,  z d o b i o n e g o  g i r l a n d a m i  s z t u c z ­

n y c h  k w i a t ó w ,  o d d a w n a  j u ż  z o s t a ł  

z a p o m n i a n y  i  t o  t a k  d o s z c z ę t n i e ,  ż e  

b o d a j  n i g d z i e  c h y b a  s i ę  n i e  u t r z y m a ł .  

P o z o s t a ł  j e s z c z e  t y l k o  z w y c z a j  r o z ­

r z u c a n i a  s i a n a ,  n a  p a m i ą t k ę  f a k t u ,  ż e

Z b a w i c i e l  u j r z a ł  ś w i a t ł o  d n i a  w  s t a ­

j e n c e ,  p o ś r ó d  b y d l ą t e k ,  k t ó r e  p i e r w ­

s z e  M u  h o ł d  z ł o ż y ł y .  T o  s i a n o  n i e ­

g d y ś  —  a  m o ż e  i  t e r a z  j e s z c z e  t y l k o  

w  d a l e k i c h  z a k ą t k a c h  w i e j s k i c h  —  

r o z r z u c a n o  p o  c a ł e j  i z b i e ,  g d z i e  d o -  

Sergo Kuruliszwili.

Gdy zamilknie krzyk ostatni.

Gdy zamilknie krzyk ostatni, 

Ponure smutki i westchnienia, 

Wypełzną do nocnych matni... 

Gdy dzwonek naszej jutrzenki 

W sam dzień Boskiego cudu 

Obudzi śpiące ciężkim snem f . t ' -  

Rzesze znękanego ludu...

Chcę śpiewać Panie przed Tobą 

Wielki i nieśmiertelny...

Chcę śpiewać hymn radosny, 

Potężny hymn niedzielny... 

Wzywać wiecznego słońca — 

Nim zagrzmią bojowe surmy 

Od końca, aż do końca....

' Dla Was, On, nieszczęśliwych 

Uniósł krzyż na Golgotę, 

Przed zwycięzcami żywych 

Padały słowa złote...' 

Niech jego słowa blaski

1 jasny Boski duch {

: \ Spłynie ze źródła łaski...

Bracia nieszczęśliwi! jako błyskawica 

Niech znak wasz błyszczy poprzez pokolenia. 

W W a s  prawda żywa, jedność w W a s ,  

W  potędze śni milczenia.

m ó w n i c y  s p o ż y w a l i  „ w i e c z e r z ę 4 4 .  P o  

m i a s t a c h ,  g d z i e  o  s i a n o  t r u d n o ,  p o d ­

k ł a d a l i  j e  t y l k o  c i e n k ą  w a r s t w ą  p o d  

o b r u s ,  c o  i  d o t ą d  j e s z c z e  w i e l e  d o ­

m ó w  z a c h o w u j e .  Ł

W r ó ć m y  j e d n a k  d o  w ł a ś c i w e g o  t e ­

m a t u .  O t ó ż ,  j a k  p o w i e d z i e l i ś m y ,  c h o ­

i n k a  z a j m u j e  w  w i e c w r z e  w i g i l i j n y m  

s t a n o w i s k o  p o c z e s n e  w  k a ż d y m  d o m u  

p o l s k i m . Z r o z u m i a ł e .  T o  d r z e w k o ,  

c a ł e  b ł y s z c z ą c e  o d  w j s z e l k i c h  o z d ó b .

p ł o n ą c e  d z i e s i ą t k a m i  ś w i a t e ł e k ,  d a j e  

m n ó s t w o  r a d o ś c i ,  z w ł a s z c z a  d z i e c i o m ,  

d l a  k t ó r y c h  p r z e w a ż n i e  b y w a  u r z ą ­

d z a n e .  J a k ż e  s m u t n e  m u s z ą  b y ć  ś w i ę ­

t a  B o ż e g o  N a r o d z e n i a  d l a  t y c h  n a j ­

m ł o d s z y c h  o b y w a t e l i ,  k t ó r z y  z  t e g o ,

u p o m i n k i  i  z a p a l a j ą c  „ d r z e w k o  B o ­

ż e 4 4  w  s a l a c h  p u b l i c z n y c h ,  ś w i e t l i c a c h  

i  n a w e t  n a  p l a c a c h  m i e j s k i c h .  P e n  o -  

s t a t n i  z w y c z a j  u s t a w i a n i a  w i e l k i e j  

c h o i n k i  n a  p l a c u  p u b l i c z n y m  d a t u j e  

s i ę  u  n a s  o d  n i e d a w n a  z u p e ł n i e .  W  

W a r s z a w i e  w p r o w a d z i ł a  g o  p r z e d  p a ­

r u  l a t y  i n i c j a t y w a  p a n i  D e w e y ,  m a ł ­

ż o n k i  b y ł e g o  d o r a d c y  f i n a n s o w e g o  

n a s z e g o  r z ą d u .  P a n i  D e w e y  o p u ś c i ł a  

P o l s k ę ,  a l e  i n i c j a t y w a  j e j ,  p o d j ę t a  

p r z e z  o r g a n i z a c j e  s p o ł e c z n e ,  p o z o s t a ­

ł a  i  c o  r o k u  p ł o n i e  n a  r y n k u  s t a r o ­

m i e j s k i m  o l b r z y m i a  c h o i n k a ,  p r z e z n a ­

c z o n a  d l a  n a j u b o ż s z e j  d z i a t w y  t e j  

d z i e l n i c y .

J a k  w i d z i m y ,  d u ż o  w  t e j  d z i e d z i n i e  

z a w d z i ę c z a m y  c u d z o z i e m c o m .  S ą  j e ­

d n a k  w s z y s t k o  r z e c z y  d o b r e ,  p o ż y ­

t e c z n e .  B y ł o  j e d n a k  i  c o ś  i n n e g o  j e ­

s z c z e ,  c o  „ z a w d z i ę c z a l i ś m y 4 4  d o  n i e ­

d a w n a  o b c y m .  O t o  o z d o b y  c h o i n k o ­

w e , w s z y s t k i e  t e  b ł y s z c z ą c e  k u l e ,  

ś w i e c ą c e  c a c k a ,  f i g u r k i  i  ś w i e c z k i  n a ­

w e t  d o  n i e d a w n a  s p r o w a d z i l i ś m y  z . . .  

N i e m i e c .  T a k ,  z  t e g o  k r a j u ,  k t ó r y  z a ­

s z c z e p i ł  n a m  z w y c z a j  u r z ą d z a n i a  c h o ­

i n k i .  Z a  t e  b ł y s t k o t k i ,  ł a m l i w e  i ,  p o ­

w i e d z m y  s o b i e  o t w a r c i e ,  n i e ł a d n e ,  

z d r a d z a j ą c e  p o c z u c i e  z ł e g o  s m a k u ,  

c i ę ż k i e  p i e n i ą d z e  c o  r o k u  p r z e p ł a c a ­

l i ś m y  f a b r y k o m  n i e m i e c k i m ,  t a k ,  j a k ­

b y  t e g o  s a m e g o  n i e  m o ż n a  b y ł o  w y k o ­

n a ć  w  k r a j u .  D o p i e r o  w o j n a  c e l n a ,  

b o j k o t  n a s z y c h  t o w a r ó w  p r z e z  N i e m ­

c y  i  w z r a s t a j ą c e  u ś w i a d o m i e n i e  g o ­

s p o d a r c z e  s p o ł e c z e ń s t w o  s p r a w i ł o  t u  

w y ł o m  p r a w d z i w y . P r z y p o m n i a n o  

s o b i e ,  ż e  p r z e c i e ż  t a k  s a m o  ł a d n i e  

z d o b i ą  c h o i n k ę  ł a ń c u c h y  w y k o n a n e  z  

b a r w n e g o  p a p i e r u  —  p r o d u k t u  w y ­

t w ó r n i  p o l s k i c h ,  ż e  p o  w s i a c h  n i e k t ó ­

r y c h  w y r a b i a j ą  ś l i c z n e  o z d o b y  z  b a r ­

w i o n y c h  s ł o m e k ,  z e  s k o r u p e k  o d  j a j  

i  p r z e c h o w a n y c h  z  l a t a  j a s k r a w o  ż ó ł ­

t y c h  k w i a t ó w  —  n i e ś m i e r t e l n i k ó w ,  z e  

w r e s z c i e  ś w i e c z k i  r ó w n i e  d o b r z e  m o ż ­

n a  w y r a b i a ć  w  k r a j u ,  a  w  r a z i e  p o ­

t r z e b y  n a s z e  h u t y  s z k l a n e  m o g ą  r ó w ­

n i e ż  s p o r z ą d z i ć  t e  b a r w n o  d ę t e  k u l e  

i  b ł y s z c z ą c e  w i s i e r k i .

O d  t e g o  c z a s u  u s t a ł  i m p o r t  z  N i e ­

m i e c  o z d ó b  c h o i n k o w y c h .  L e d w o  

g d z i e n i e g d z i e  j e s z c z e  m o ż n a  s p o t k a ć  

w  s k l e p a c h  w y r o b y  o b c e .  T e r a z  b ł y ­

s k o t k i  n a  B o ż e m  d r z e w k u  a ż  d o  o s t a t ­

n i e j  ś w i e c z k i  p o c h o d z ą  z  w y t w ó r n i  

p o l s k i c h ,  z  r ą k  p o l s k i e g o  r o b o t n i k a .

c z y  i n n e g o  p o w o d u  p o z o s t a n ą  b e z  

c h o i n k i 4 4  i  b e z  u p o m i n k ó w  „ g w i a z d ­

k o w y c h 4 4 , k t ó r e ,  u ł o ż o n e  i  t r o s k l i w i e  

p o d  d r z e w k i e m  n a b i e r a j ą  j a k i e g o ś  

s z c z e g ó l n e g o  z n a c z e n i a  i  s z c z e g ó l n e j  

b e z c e n n e j  w p r o s t  w a r t o ś c i .  \ P o c i e s z -  

m y  s i ę  j e d n a k .  T a k i c h  w y j ą t k ó w  b y ­

w a  b a r d z o  n i e w i ć l e .  S ą  j e d n o s t k i  o -  

f i a r n e  i  c a l e  o r g a n i z a c j e  s p o ł e c z n e ,  

k t ó r e  w  d n i u  t y m  m y ś l ą  o  d z i a t w i e  

n a j u b o ż s z e j ,  p r z y g o t o w u j ą c  •  d l a  n i e j
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Kronika.
Nowemiasto d n ia  2 4  g r u d n ia  1 9 3 4  r .

D z iś . A d a m a  i E w y
J u t ro . B o ż e  N a r o d z e n ie  I ś w .
Ś r o d a  S z c z e p a n a  M ę c z . I I . ś w .
C z w a r te k  J a n a  a p . E w .
S ło ń c a : w s c h ó d  o  g o d z . 7 .4 3 z a c h ó d  o  g o d z . 3 .2 8

Złote gody małżeńskie.
M a łż o n k o w ie : J a n  i E w a G u z o w s c y z R o ż e n ta la ,  

J ó z e f i K a ta r z y n a  D e m b k o w ie  z N o w e g o m ia s ta o r a z  P io tr  
i A n n a  N e h r in g o w ie  z N o w e g o m ia s ta o b c h o d z ą w  ty m  
r o k u  z ło te  g o d y  m a ż e ń s k ie .

Z  t e j o k a z j i P a n  P r e z y d e n t R . P . z ło ż y ł m a łż o n k o m  
- ju b i la to m  ż y c z e n ia  o r a z  u p o m in k i p o 5 0  z ł .

P ie n ią d z e  t e  s ą  d o  o d e b r a n ia  w  S ta ro s tw ie .
Z e s t ro n y  R e d a k c j i g a z e ty  s k ła d a m y  r ó w n ie ż  c z c ig o d ­

n y m  m a łż o n k o m - ju b i la to m  s e rd e c z n e  „ S z c z ę ś ć  B o ż e “  o r a z  
ż y c z e n ia  s z c z ę ś l iw e g o  d a ls z e g o  p o ż y c ia .

Urzędowanie Poczty W święta Bożego Narodzenia.
D n ia 2 4 - g o g r u d n ia w s z y s tk ie u r z ę d y  

i a g e n c je p o c z to w o - te le g r a f ic z n e o tw a r te b ę d ą  
d o  g o d z . 1 7 - te j . D n ia  2 5 - g o  b m . z e w n ę tr z n a  s łu ż ­
b a  o r a z  s łu ż b a  d o r ę c z e ń  u s ta n ą  c a łk o w ic ie . D n ia  
2 6 - g o  u r z ę d y  i a g e n c je p o c z to w e p e łn ić b ę d ą  
n o r m a ln ą  s łu ż b ę  z e w n ę tr z n ą o d  g o d z . 9 - e j d o  
1 1 - e j , j e d n o c z e ś n ie  w  d n iu  ty m  z o s tn ą  d o r ę c z o ­
n e w s z y s tk ie p r z e s y łk i p o c z to w e . G o d z in y  
u r z ę d o w a n ia  w  t e le g ra f ie  i t e le fo n a c h p o z o s ta -  

j ą  b e z  z m ia n y .

Z miasta i powiatu.

Zamiast życzeń świątecznych.
z ło ż y ł d r . W a w r z y n ie c K o z ło w s k i , p o w ia t ,  

l e k a r z w e te r y n a r y jn y w  R e d a k c j i! „ G ło s u  L u ­
b a w s k ie g o "  5  z ł , p r z e z n a c z a ją c  j e  n a r z e c z  p o ­
w o d z ia n .   

Karetka sanitarna P.C K. na usługach powiatu 
lubawskiego.

Nowemiasto. S ta r a n ie m  tu te j s z e g o  o d d z ia ­
łu  P o ls k ie g o  C z e r w o n e g o  K r z y ż a ,  o t r z y m a ł  n a s z  
p o w ia t d o  u ż y tk u  z u p e łn ie  n o w y  s a m o c h ó d  s a ­
n i ta r n y  m a r k i p o ls k ie j „ F ia t" o  c z te r e c h n o ­
s z a c h . J a k  n a s  in f o r m u ją  m ia r o d a jn e c z y n n ik i  
s a m o c h ó d  t e n  b ę d z ie  o d  n o w e g o  r o k u p r z e w o ­
z i ł c h o r y c h  w  c a ły m  p o w ie c ie  i w r a z ie  p o t r z e ­
b y  p o z a p o w ia t p o  c e n a c h  b a r d ? o  u m ia r k o w a ­
n y c h . P o n ie w a ż  p r z e p is y  p o l ic y jn e  n ie p o z w a ­
l a ją  n a p r z e w ó z  c h o r y c h  p o ja z d a m i m e c h a n ic z -  
n e m i, p r z e z n a c z o n e m i d o  u ż y ik u  p u b l ic z n e g o ,  
n a le ż y  u r u c h o m ie n ie k a r e tk i s  m ita r n e j p o w i­
t a ć  z z a d o w o le n ie m . Z  z a d o w o le n ie m  n ie w ą t ­
p l iw ie  p r z y jm ie  f a k t p o w y ż s z y  d o  w ia d o m o ś c i  
o p in ja  p u b l ic z n a n a s z e g o p o w ia tu . J a k ju ż  
w s p o m in a li ś m y  k o s z ty  p r z e w o z u  k a r e tk ą b ę d ą  
u m ia rk o w a n e i n iż s z e o d  k o s z tó w  p r z e ja z d u  
w y n a ję tą  t a k s ó w k ą . K a re tk a  b ę d z ie  u m ie s z c z o ­
n a  w  g a r a ż u  tu te j s z e g o  S ta r o s tw a  i n a k a ż d e  
z a w o ła n ie  w  d n iu  i w  n o c y  p o z o s ta w a ć b ę d z ie  
d o  u ż y tk u  p u b l ic z n o ś c i . Z g ło s z e n ia  p r z y jm o w a ć  
b ę d z ie  s z o f e r W y d z ia łu  P o w ia to w e g o  p . C z a r -  

n o ta .

Ofiary dla ubogich miasta.
Lubawa. N a  u b o g ic h  m ia s ta  d o  d y s p o z y c j i S to w .  

P a ń  M iło s ie rd z ia S w . W in c e n te g o a P a u lo w  L u b a w ie  
z ło ż y l i: O d d z ia ł P o ls k ie g o  C z e rw o n e g o  K r z y ż a  w  L u b a w ie  
1 5  z ł ; K a to l ic k ie  S to w . K o b ie t w  L u b a w ie  2 0  z ł ; p p . a p t.  
S t . W o ls c y  z a m ia s t ż y c z e ń  ś w ią te c z n y c h  i n o w o r o c z n y c h  
3  z ł . Z a p o w y ż s z e  o i ia ry  s e r d e c z n a  „ B ó g  z a p ła ć “ s k ła d a  

 Z a r z ą d .

Z posiedzenia radców sierot w Lubawie.
Lubawa. W  p ią te k  d n ia  2 1 . g r u d n ia  b . r. 

o d b y ło  s ię  w  L u b a w ie  d o r o c z n e z e b r a n ie r a d ­
c ó w  s ie r o t z o k r ę g u  S ą d u G r o d z k ie g o L u b a w ­
s k ie g o , p o d  p r z e w o d n ic tw e m  p a n a  s ę d z ie g o  N i ­
tk i . W  z e b r a n iu w z ię ło u d z ia ł k i lk u d z ie s ię c iu  
r a d c ó w  s ie r o t i o p ie k u n ó w  s p o łe c z n y c h , k i lk u ­
n a s tu w ó j tó w  i s o ł ty s ó w , k ie r o w n ik ó w  s z k ó ł  
p o w s z e c h n y c h  i n a u c z y c ie l i . Z  r a m ie n ia  l e k a r z y  
w z ię l i w  z e b r a n iu  u d z ia ł l e k a rz p o w ia to w y  d r .  
J e d le w s k i , o r a z  d r . B r a s s e . W y d z ia ł p o w ia to w y  
lu b a w s k i r e p r e z e n to w a ł in s p e k to r s a m o r z ą d o w y  
p . B a r a ń s k i , a  Z a r z ą d  m ie js k i L u b a w y  w ic e b u r ­
m is t r z  p . D a k o w s k i. P r z e w o d n ic z ą c y  w  p ó ł to r a ­
g o d z in n y m  r e f e r a c ie  z a z n a jo m i ł z e b r a n y c h  z n a j ­
n o w s z y m i o b o w ią z u ją c y m i p r z e p is a m i z d z ie ­
d z in y o p ie k i n a d s ie r o ta m i i u b e z w ła s n o w o l-  

n io n e m i.  _ _

Zwolnienie dyrektora rzeźni miejskiej 
w Lubawie.

Lubawa. D y r e k to r m ie js c o w e j r z e ź n i p .  
S ta n is ła w  R o s z c z a k  z o s ta ł z  t e r m in e m  3 m ie ś ,  
z w o ln io n y  z e  z a jm o w a n e g o  s ta n o w is k a . Z w o l­
n ie n ie  to  n a s tą p i ło  z g o d n ie  z i s tn ie ją c y m  k o n ­
t r a k te m  m ię d z y p . R o s z c z a k ie m  a Z a r z ą d e m  
M ie js k im . J a k  w ia d o m o , p . R o s z c z a k  ju ż  d a w n o  
s ta r a ł s ię  o  z m ia n ę o b e c n e g o s ta n o w is k a n a  
s ta n o w is k o  w  W ie lk o p o ls c e .

Za dzieciobójstwo 8 miesięce więzienia.
Lubawa. P r z e d  S ą d e m  O k r ę g o w y m  w  G r u ­

dziądzu, n a  s e s ji w y ja z d o w e j w  L u b a w ie , o d ­
b y ła s ię r o z p r a w a k a r n a p r z e c iw  A n a s ta z j i  
Z ió łk o w s k ie j  z  W a łd y k , tu t .  p o w ia tu , o s k a r ż o n e j  
o d z ie c io b ó js tw o . W  w y n ik u r o z p r a w y Z ió ł ­
k o w s k a u k a r a n a z o s ta ła w ię z ie n ie m  p r z e z 8  
m ie s ię c y . S ą d  u z n a ł , ż e o s k a r ż o n a z a b i ła  

d z ie c k o  w  o k r e s ie  p o r o d u  p o d w p ły w e m  j e g o  
p r z e b ie g u . D z ie c k o  n ie ż y w e z n a le z io n o  s w e g o  
c z a s u  n a  c m e n ta r z u r z y m .- k a to l . w L u b a w ie ,  
g d z ie  j e p o r z u c i ła w y r o d n a m a tk a . P r z e p r o ­
w a d z o n a  s e k c ja z w ło k w y k a z a ła , ż e d z ie c k o  
u r o d z i ło  s ię  ż y w e  i z o s ta ło  u d u s z o n e .

Powstanie organizacji przeciwkryzysowej 
w powiecie.

Kazanice. R z u c o n e  s w e g o  c z a s u  h a s ło „ R o ln ic y  1 
s w o je  s p r a w y  b ie rz m y  w  s w o je  r ę c e “ p o c z y n a r o z u m ie ć  
c o r a z  w ię k s z a  r z e s z a  b r a c i r o ln ic z e j . O tó ż w  K a z a n ic a c h  
w ię k s z o ś ć  p r o d u c e n tó w  m le k a  d o s z ła  d o  p r z e k o n a n ia , ż e  
ty lk o  m le c z a r n ia s p ó łd z ie lc z a z a b e z p ie c z y im  n a le ż y ty  
z y s k  z p r o d u k c ji , i n a  z e b ra n iu d n ia  2 8 X II 1 9 3 4 o s ta ­
t e c z n ie  u z g o d n io n o  p r o je k t z a ło ż e n ia  S p ó łk o w e j O d t łu s z -  
c z a r n i , o p a r te j n a s o l id a rn e j w s p ó łp r a c y p r o d u c e n tó w  
m le k a  i n a  ty c h s a m y c h p o d s ta w a c h j a k w  T u s z e w ie .  
R e f e r a t o z n a c z e n iu S p ó łk o w y c h O d tłu s z c z a r n i, o r a z o  
z y s k a c h  p ły n ą c y c h z p o s ia d a n ia o d t łu s z c z a rn i w y g ło s i ł  
p r e z e s  K ó łk a  R o ln ic z e g o  w  T u s z e w ie  p . M iło s z e w s k i .

D o  s p ó łk i p r z y s tą p i ło  3 C - s tu  p o w a ż n y c h o b y w a te li ,  
k tó r z y  ju ż  w p ła c il i p r z y p a d a ją c e  im  u d z ia ły . S p ó łk a z o ­
s ta ła  z a ło ż o n a  s ta r a n ie m  p r e z e s a K . R . p . R o c h e w ic z a ,  
k tó r y  t e ż  z o s ta ł w y b ra n y  p r z e w o d n ic z ą c y m  S p ó łk i . N o w e j  
p la c ó w c e  „ S z c z ę ś ć  B o ż e “  u c z e s tn ik .

Echo sprzeniewierzenia pieniędzy w agencji 
pocztowej.

Szczepankowo. W  d n iu 1 c z e r w c a b r .  
k ie r o w n ic z k a  a g e n c j i p o c z to w e j w  S z c z e p a n k o ­
w ie S k o c z y la s A n to n in a d o r ę c z y ła  z a  ‘p o k w i to ­
w a n ie m  l i s to n o s z o w i J u r k ie w ic z o w i 5 3 1 z ł  5 5  g r .  
n a w y p ła tę r e n t i p r z e k a z ó w  p o c z to w y c h . P o  
p e w n y m  c z a s ie  J u r k ie w ic z w r ó c ił d o a g e n c j i , 
z a p y tu ją c  a g e n tk ę , c z y  n ie  p o z o s ta w i ł p ie n ię d z y  
n a  c o o d p o w ie d z ia ła m u ż e n ie . W ó w c z a s  
J u r k ie w ic z  o ś w ia d c z y ł , ż e p ie n ią d z e  z g u b ił . O  
p o w y ż s z e m  n a ty c h m ia s t p o w ia d o m io n o U r z ą d  
P o c z to w y  w  L u b a w ie i t a m te js z y p o s te ru n e k  

P o l P a ń s tw .
N a p ie r w s z y  r z u t o k a  z d a w a ło  s ię , ż e J u r ­

k ie w ic z  d o p u ś c i ł s ię s p r z e n ie w ie r z e n ia , t e m b a r -  
d z ie j , ż e t r o c h ę  lu b i ł p o p i ja ć , m ia ł d łu g i, p o ­
k w i to w a ł o d b ió r p ie n ię d z y , a w d o d a tk u w  
z e z n a n ia c h  s w o ic h p lą ta ł s ię , t a k  ż e  z a c h o d z i ła  
k o n ie c z n o ś ć  p r z y t r z y m a n ia  g o . G o r ą c e  j e d n a k  
z a p e w n ie n ia o s w o je j n ie w in n o ś c i s k ła d a n e  
p r z e z J u r k ie w ic z a k o m e n d a n to w i p o s te r u n k u  
P . P . w  L u b a w ie , o r a z  n ie w y r a ź n e z a c h o w a n ie  
S k o c z y la s A n to n in y  s p o w o d o w a ły , ż e K o m e n ­
d a n t p r z e p r o w a d z i ł r e w iz ję  u  s a m e j k ie r o w n ic z k i  
a g e n c j i , p o d c z a s k tó r e j o d n a la z ł w j e j łó ż k u  
2 3 0  z ł . a w  p o p ie ln ik u  m e ta lo w e  o k u c ie  p o c h o ­
d z ą c e  z e s p a lo n e j s a k w y  p o c z to w e j .

P o n ie w a ż S k o c z y la s n ie m o g ła w y ja ś n ić ,  
s k ą d 'p o s ia d a  t a k  z n a c z n ą  s u m ę p ie n ię ż n ą , z o ­
s ta ła  o n a  p r z y tr z y m a n a , p r z y c z e m  w  to k u  d a l ­
s z y c h  d o c h o d z e ń  p r z y z n a ła  s ię d o  t e g o , ż e z a -  
p o m ia n e  p r z e z  J u r k ie w ic z a  p ie n ię d z e z a b ra ła  i 
s c h o w a ła , a s a k w ę  ą p a li ła . R a d o ś ć  n ie s z c z ę ś li ­
w e g o  l is to n o s z a  i j e g o  r o d z in y  n ie m ia ła  g r a n ic

O b e c n ie w  d n iu 2 0 . X I I . b r . S k o c z y la s  
A n to n in a z o s ta ła  z a s ą d z o n a  p r z e z  S ą d  O k r ę g o ­
w y  z G r u d z ią d z a n a  s e ji w y ja z d o w e j w  L u b a ­
w ie  n a  1 r o k w ię z ie n ia z z a w ie s z e n ie m  n a  3  

l a ta  

Z dalszych stron.

Okradli pastora.
Kościerzyna. W  n o c y  n ie w y k r y c i s p r a w c y  

w ła m a l i s ię d o  m ie s z k a n ia p a s to r a e w a n g .  
S h m ie d ta  A lf r e d a  w  N o w y c h P o la s z k a c h , s k ą d  
s k r a d li g a r d e r o b ę  d a m s k ą  i m ę s k ą o r a z r ó ż n e  
p r z e d m io ty  ł ą c z n e j w a r t. o k . 7 7 0  z ł .

Tajemnicza zbrodnia.

Starogard. M ie s z k a n ie c  S ta r o g a r d u , Ł u k o -  
w ic z , o b c h o d z i ł s ię z e s w o ją ż o n ą , 5 4 - le tn ią  
W a le r  j ą , d o  t e g o  s to p n ia  o k r u tn ie , ż e p r z y p r a ­
w ił j ą  o  c h o r o b ę  u m y s ło w ą . S y n  j e g o p a s tw i ł  
s ię  n a d  m a tk ą  n ie m n ie j o d  o jc a .

P r z e d  k i lk u ty g o d n ia m i n ie s z c z ę ś liw a k o ­
b ie ta  g d z ie ś  z n ik ła . D o p ie r o  p r z e d  k i lk u d n ia ­
m i w y ło w io n o  z r z e k i W ie r z y c y  z w ło k i  k o b ie ty  
w  k tó r y c h  r o z p o z n a n o  Ł u k o w ic z o w ą .

I s tn ie ją  p o s z la k i , ż e z o s ta ła o n a u to p io n a  
r o z m y ś ln ie .

P o d  z a r z u te m  d o p u s z c z e n ia s ię  t e j z b r o d n i  
s ę d z ia  ś le d c z y  n a k a z a ł a r e s z to w a ć o b u Ł u k o -  
w ic z ó w  i o jc a s y n a .

Katastrofa samochodowa.
Chojnice. W  u b . p ią te k  n a je c h a ł n a  s k r ę ­

c ie  n a p r z e c iw  w e jś c ia d o b o is k a m ie js k ie g o  w  
C h o jn ic a c h  a u to b u s  p . Z a b o c k ie g o  n a  9 - le tn ie g o  
s y n k a w ła ś c ic ie la f a b r y k i p . G e h r k e g o , N ie -  
s z c ę ś l iw y c h ło p ie c u d e r z o n y z o s ta ł p r a w y m  
b ło tn ik ie m  w  b o k , i p a d ł  n ie p r z y to m n y . P . Z a ­
b ło c k i n a ty c h m ia s t z a w ió z ł c h ło p c a d o  s z p ita la  
ś w . B o r o m e u s z a . S tw ie r d z o n o p o w a ż n e o b r a ­
ż e n ia  w e w n ę t r z n e . S z o f e r w in y  n ie  p o n o s i .

Ks. kardynał prymas Hlond przemówi 
do polskich radiosłuchaczy.

P O Z N A N . W  d n iu  2 4 g r u d n ia  o  g o d z .2 0 .1 5  
p r z e d m ik r o f o n e m  P o ls k ie g o R a d ja r o z g ło ś n i  
p o z n a ń s k ie j p r z e m ó w i J . E . k s . k a r d y n a ł p r y ­
m a s H lo u d , w y p o w ia d a ją c  p o z d r o w ie n ia  w ig i li j ­
n e  d la  w s z y s tk ic h  r a d jo s łu c h a c z y .

Uderzony w bójce nożem, wkrótce zmarł.
Starogard. W  B r z e ź n ie w  c z a s ie b ó jk i n a  

t l e  p o r a c h u n k ó w  o s o b is ty c h  W ie k i I g n a c y z o ­
s ta ł u d e r z o n y  n o ż e m  p r z e z  P a lu c h o w s k ie g o  B o ­
l e s ła w a . R a n a  b y ła  t a k  c ię ż k a , ż e  W ie k i u p a d ł  
n a z ie m ię  i w k r ó tc e  z m a r ł . D o c h o d z e n ie w y ­
k a z a ło , ż e  b o jk ę w s z c z ą ł R y c h te r F r a n c is z e k  
w r a z  z W ic k im , b i ją c P a lu c h o w s k ie g o , k tó r y  
w  o b r o n ie  w ła s n e j u ż y ł n o ż a  p r z e c iw k o  n a p a s t ­
n ik o m . P a lu c h o w s k ie g o i R y c h te r a p r z y t r z y ­
m a n o  i o d s ta w io n o  d o  d y s p o z y c j i w ła d z s ą d o ­
w y c h  w  S ta ro g a r d z ie .

Pociąg osobowy najechał na furmankę.
K A R T U Z Y . N a l in j i k o le jo w e j K a r tu z y  

S o m o n in o  n a p r z e je ź d z ić k o le jo w y m  w s k u te k  
g ę s te j m g ły p o c ią g o s o b o w y n r . 1 6 1 2 , id ą c y  
w  k ie r u n k u  S a m o n in a n a je c h a ł n a f u r m a n k ę .  
W  c h w ij i , g d y  k o n ie  z n a la z ły  s ię  n a to r z e , lo ­
k o m o ty w a  n a d je ż d ż a ją c e g o  p o c ią g u  u d e r z y ła  n a  
p r a w e g o  k o n ia , z a b ija ją c g o n a m ie js c u , f u r ­
m a n k ę  z a ś z d r u g im  k o n ie m  i z n a jd u ją c y m i s ię  
n a  f u r m a n c e E la s e m  J ó z e f e m , j e g o 1 0 - le tn im  
s y n e m  W a c ła w e m  i p a r o b k ie m  P e tą J ó z e f e m  
z o s ta ła  o d r z u c o n a  d o  p o b l i s k ie g o  r o w u . W s k u ­
t e k u p a d u d r u g i k o ń  d o z n a ł z ła m a n ia p r a w e j  
p r z e d n ie j n o g i o r a z p o ła m a n ia k i lk u ż e b e r ,  
z lu d z i z a ś E la s J ó z e f d o z n a ł o g ó ln e g o  l e k k ie g o  
p o t łu c z e n ia  c ia ła .  

Program Radjowy.
Warszawa — wtorek dn. 25 XII.

9 .0 0 — 9 .0 5  S y g n a ł c z a s u  i k o lę d a 9 .0 3 — 9 .2 2  M u z y k a  
p o r a n n a 9 .5 0  Z a p o w ie d ź  p r o g ra m u J 1 0 .0 0  K o lę d y 1 0 .3 0  
N a b o ż e ń s tw o  z K a te d r y  ś w . J . w W a r s z . 1 1 .5 7 S y g n a ł  
c z a s u  z W a r s z . O b s e r w . A s tr o n . 1 2 .0 0  H e jn a ł z K ra k o w a  
1 2 .0 3  M u z y k a  s a lo n o w a 1 3 .0 0  F e l je to n  z K r a k o w a 1 3 .1 5  
M u z y k a  p o p u la rn a 1 4 .0 0  K o n c . z e s p . 1 5 .0 0  jS łu c h o w is k o  
w ie js . o k o l ic z n o ś c io w e  p t . , .W ie c z ó r ;W ig i l i jn y  w T W ó ic in ie “  
1 5 .3 0  ( P ły ty ) 1 6 .0 0  . ,U  n a s  in a c z e j* ’ 1 6 .2 0  „ B o ż e  N a r . w  
m u z y c e 1 6 .4 5  S p r a w a  h o n o r o w a H u m o r e s , 1 7 .0 0 M u z .  
d o  t a ń c a 1 7 .5 0  F r a g m e n t t e a tr a ln y 1 8 .0 5  W e s o ła a u d y ­
c ja  z e L w o w a 1 8 .3 5  D r o b n e  u tw o r y c z e s k ic h k o m p o z y ­
to r ó w  z p ły t 1 8 .4 5  S u c h o w is k o d la d z ie c i z K r a k o w a  
1 9 .2 5  K o lę d y  z P o z n a n ia 1 9 .4 5  P r o g ra m  n a  d z  n a s t ,  1 9 .5 0  
F e l je to n  p t . „ K le jn o t P o ls k i* * 2 0 .0 0 W ie lk ie W ie d e ń s k ie  
p o tp o u r r i z e L w o w a 2 0 .4 5  H is to r ja  k o lę d y  p o ls k ie j 2 1 .0 0  
A u d y c ja k o lę d  n a r o d ó w  2 2 .0 0  P ły ty 2 2 .3 0 ^ M u z y k a t a n .

Warszawa — środa 26. XII.
9 .0 0 — 1 0 .0 0 A u d y c ja  p o ra n n a  1 0 .0 0 T r . N a b o ż e ń s tw o  

z  Ł o d z i 1 1 .0 0 M u z . r e lig . p ły ty 1 1 .5 7 S y g n a ł c z a s u  
1 2 .0 0  H e jn a ł z  K ra k o w a 1 2 .0 3  W ia d . m e te o r . 1 2 .0 5  P r z e ­
g lą d  t e a t ra ln y 1 2 .1 5  P o r a n e k  s o l i s tó w  z F i lh a rm . W a r s z .  
W  p r z e r w ie  o k . g o d z . 1 3 .0 0  P o g a d a n k a 1 3 .1 5  D . c . P o r a ń ,  
z  F i lh . 1 4 .0 0  P ły ty 1 5 .0 0 „ D o s ie g o r o k u 1 5 .1 5 P ły ty  
1 5 .4 5  Z w ie js k ą  k o lę d ą 1 6 .0 0  I n fu a t i w o ź n ic a 1 6 .2 0  R e ­
c ita l ś p ie w a c z y 1 6 .4 0 S łu c h o w is k o  rd la d z . z e L w o w a  
1 7 .0 5  M u z y k a  d o t a ń c a 1 7 .5 0 D z iw y p r z y ro d y 1 8 .0 0  
S łu c h o w is k o  1 8 .4 5  Z y c ie  m ło d z ie ż y 1 9 .0 0 M u z y k a l e k k a  
1 9 .4 5  P r o g r a m  n a  d z . n a s t , 1 9 .5 0  F e lje to n  a k tu a ln y  2 0 .0 0  
H u m o r e s k a 2 0 .1 0  K o n c e r t 2 0 .4 5  D z ie n n ik w ie c z . 2 0 .5 5  
J a k  p r a c u je m y  w  P o ls c e 2 1 .0 0  K o n c e r t 2 1 .3 0  O d c z y t w  
j ę z . a n g ie ls k im  2 1 .4 0  K o n c . c h ó ru  D a n a 2 2 .0 0 S k r z y n k a  
p o c z t, t e c h n . 2 2 .1 5  K o n c . r e k la m o w y 2 2 .3 0  W ia d . s p o r t .  
2 2 .4 5  M u z y k a  t a n . 2 3 .0 0  W ia d . m e te o r , d la  k o m u n , lo tn .  
2 3 .0 5  M u z . t a n . p ły ty .

Warszawa — czwartek 27. XII.
6 .4 5 —  8 .0 0  A u d y c ja p o ra n n a 1 2 .0 0 H e jn a ł z K r a k o w a .  

1 2 .0 3  W ia d . m e te o r . 1 2 .0 5  C o d z . P r z e g l . P r a s y P o ls k ie j  
1 2 .1 0  A u d y c ja d la  d z ie c i m ło d s z y c h 1 2 .3 0  P o ra n e k m u z .  
1 3 .0 0 D z ie n n ik  p o łu d n . 1 3 .0 5  Z  r y n k u  p r a c y 1 3 .1 0  D . c .  
p o r a n k u  m u z . 1 5 .3 0  W ia d o m . o  e k s p . p o la k . 1 5 ,3 5  P r z e g l  
g ie łd o w y 1 5 .4 5  P ły ty 1 6 .4 5  L e k c ja  j ę z . f r a n c . 1 7 .0 0 T e ­
a t r W y o b ra ź n i 1 7 .5 0  S k r z y n k a P o c z to w a 1 8 .0 0  P o g a d a n .  
r o ln . 1 8 .1 5  R e c ita l  f o r te p . 1 8 .4 5  C o c z y ta ć 1 9 .0 0 P ły ty  
1 9 .2 0  P o g a d a n k a  a k tu a ln a 1 9 .3 0 P ły ty 1 9 .4 5 P r o g r a m  
n a  d z . n a s t . 1 9 .5 0  W ia d . s p o r to w e 2 0 .0 0 M u z y k a  l e k k a  
2 0 .4 5  D z ie n n ik  w ie c z . 2 0 .5 5  J a k  p r a c u je m y  w  P o ls c e  2 1 .0 0  
K o n c e r t w ie c z o r n y 2 1 ,4 5  T r . z P o z n a n ia 2 2 .0 0 K o n c .  
r e k la m o w y 2 2 .1 5  L e k c ja  t a ń c a 2 2 .3 5  M u z . t a n . z k a w .  
„ G a s t r o n o m ja * *  2 2 .4 5 O d c z y t w  j e z . w ło s k . z K ra k o w a  
2 3 .0 0  W ia d . m e te o r , d la  k o m u n , lo tn . 2 3 0 5  D . c . m u z y k i  
t a n e c z n e j .

Warszawa — piątek 28. XII.
6 .4 5 -  8 .0 0  A u d y c ja p o ra n n a 1 1 .5 7  S y g n a ł c z a s u 1 2 .0 0  

H e jn a ł z K ra k o w a 1 2 .0 3 W ia d o m . m e te o ro l . 1 2 .0 5  C o d z .  
P r z e g l . P r a s y  P o ls k . 1 2 .1 0 K o n c e r t 1 2 .4 5 O d c z y t 1 3 .0 0  
D z ie n n ik p o ł . 1 3 .0 5  D . c . k o n c . 1 5 .3 0 W ia d o m . o  e k s p .  
p o ls k im  1 5 .3 5  P r z e g l . g ie łd o w y 1 5 .4 5  K o n c . z K ra k o w a  
1 6 .4 5  A u d y c ja  d la  c h o ry c h 1 7 .1 5 D u e ty 1 7 .2 5 R e c i ta l  
f o r te p . 1 7 .5 0  P r z e g l . w y d a w n ic tw 1 8 .0 0  K ą c ik  d la  m ło d z .  
w ie js k ie j 1 8 .1 0 Z y c ie k u l tu r , i a r ty s t . s to lic y 1 8 .1 5  
K w a r te t s m y c z k o w y 1 8 .4 5  M ię d z y  P e rs ją  a  I r a k ie m  1 9 .0 0  
M u z . l e k k a 1 9 .2 0  P o g a d a n k a  a k tu a ln a  1 9 .3 0 D . c , m u z .  
l e k k ie j 1 9 .4 5  P r o g r a m  n a  d z . n a s t. 1 9 .5 0  W ia d o m . s p o r t .  
2 0 .0 0  J a k s p ę d z ić ś w ię to  ? 2 0 .0 5 P o g a d a n k a m u z . z e  
L w o w a . 2 0 .1 5  K o n c e r t s y m f . W  p r z e rw ie  D z ie ń , w ie c z r .  
o r a z  |J a k p r a c u je m y w  P o ls c e Ł  2 2 ,3 0 P o e z je k o lę d o w e  
2 2 .4 0  K o n c . r e k la m o w y 2 3 .0 0  W ia d o m . m e te o r , d la  k o m u ,  
lo tn . 2 3 .0 5 — 2 3 .3 0  M u z . t a n . z d a n e . „ A d r ia * * .

Plan objazdu.
K ó łe k  R o ln ic z y c h p r z e z  p r e z e s ó w  i in s tr u k to r a  T o ­

w a rz y s tw a  R o ln ic z e g o  P o w ia to w e g o  n a p o w ia t lu b a w s k i.
N a s tę p u ją c e  K ó łk a  R o ln ic z e  z w o łu ją  Z e b r a n ia  K ó łe k  

w  d n ia c h :
2 7 .  X II . 1 9 3 4  L u b s ty n e k  g o d z . 1 .3 0 , 

„ X II . 1 9 3 4  C z e r lin  g o d z . 3 .3 0  
„ X II . 1 9 3 4  T u s z e w o  g o d z . b .3 0

2 8 .  X II . 1 9 3 4  R u m ie n ic a  g o d z . 1 .3 0
„ X II . 1 9 3 4  Z w in ia rz  g o d z . 3 .3 0
„ X II . 1 9 3 4  S w in ia rc  g o d z . 6 .3 0

2 9 .  X II . 1 9 3 4  W a łd y k i g o d z . 1 .3 0
„ X I I . 1 9 3 4  G ra b o w o  g o d z . 3 .3 0

„  X II . 1 9 3 4  R o ż e n ta l g o d z . 6 .3 0
. 3 0 , X II . 1 9 3 4  B o le s z y n  g o d z .  5 - ta .  ( z e b r a n ie  o r g a n iz a c .)  

T . R . P .

Redaktor odpowiedzialny Antoni Miłoszewski w Nowemmieście. 
Wydawca Celestyn Miłoszewski w Nowemmieście.

P o k ó j
z u t r z y m a n ie m  o d d a m  t a n io  

z g ło s z e n ia  w  a d m in is t r a c j i „ G ło s u  L u b a w s k ie g o * *
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K m . 1738/34

O bw ieszczenie
o licytacji nieruchomości

K om ornik Sądu G rodzkiego K azim ierz  
W izim irski w N ow em m ieście, na podstaw ie art. 
602 kpc. podaję do publicznej w iadom ości, że  
dnia 28 grudnia 1934 o godz. 11 odbędzie się  
w N ow em m ieście w składzie p. A lfonsa Zalew ­
skiego przy ul. R ynek licytacja ruchom ości 
składających się: z w iększej ilości tow arów  
w chodzących w zakres składu drogeryjnego i 
kolonjalnego, urządzenia dom ow ego  (m ebli) oraz  
sam ochodu ,Schevrolettu , oszacow anie których  
nastąpi przed licytacją.

R uchom ości m ożna oglądać w dniu licy­
tacji w m iejscu i czasie w yżej oznaczonym .

N ow em iasto, dnia 22 grudnia 1934 r

W izim irski K om . Sądu G rodzkiego,

Potrzebna 

dziewczyna 
do w szystkiego 

Kowalska - Nowemiasto 
ul. pod Lipam i 16

U rzędnik państw ow y  
poszukuje

mieszkania 
słonecznego

3 lub 4 pokojow ego

Zgłoszenia w A dm . „G łosu"

D ziś w nocy o godz. 11.45, W szechm ocny B óg zabrał do sw ego N iebie­
skiego K rólestw a, zm arłą po długich i z cierpliw ością znoszonych cierpieniach, 
m oją najukochańszą żonę, naszą nigdy niestrudzoną m atkę, najdroższą babkę, 
szw agierkę i teściow ą

Annę Zegnotat
z domu Gross

o czem w im ieniu w szystkich pozostałych, 
donoszą w najgłębszym sm utku pogrążeni

Paul Zegnotat i dzieci
N ow em iasto n. D rw . dnia 22 grudnia 1934 r.

Pogrzeb odbędzie się w drugie Św ięto B ożego N arodzenia po poł. o godz. 14.30 z dom u żałoby.

w w ieku 67 lat,

CEGIELNIA POWIATOWA w Nowemmieście n. Drw.
' - ।  —  dostarcza ============

na korzystnych w arunkach z placu jak i franko stacja odbiorcza :

najlepszą C 0 g I Q paloną, a po specjalnie niskich cenach

Dachówkę (Holenderkę), sączki w e w szelkich rozm ia­
rach oraz w szelkie inne w yroby cegielniane

A dresow ać : WYDZIAŁ POWIATOWY, Nowemiasto n. Drwęcą - Rynek - Telefon Nr. 1.

■

0^0 

‘kya 

Ol 
0^ Pod drzewkiem wigilijnem

praktyczny podarek gwiazdkowy

- W < • W-- W SsH-

(.?
I o

<*0

książeczka oszczędnościowa

K om . K asy O szczędności
===  pow iatu Lubaw skiego. =====

^0

PR A K TY C ZN E PO D A R K I G W IA ZD K O W E

perfum y, w ody kolońskie, kasety, pudry, krem y, oraz w szel­

kie artykuły toaletow e i kosm etyczne, strój, ozdoby  

ss ss choinkow e w w ielkim w yborze poleca tanio »

Drogerja „S A N I T A S“ Perfumeria
Telefon N r. 46. K. SKIBOWSKI, NOWOmiaStO n. D rw ęcą ul - Sobieskiego N r. 6.

Drzewo opałowe
poleca po zniżonych cenach :■=

Prima węgiel kowalski

Węgiel opałowy 

Brykiety Koks

„ROLNI K“
Spółdzielnia rolniczo-handlowa 

Lubaw a  N ow em iasto
tel. 39  tel. 49

i
i 1

1
i

I I

Szanow nem u O byw atelstw u m iasta Nowego- 
miasta i okolicy podaję do łaskaw ej w iadom ości, 

iż z dniem 15-go grudnia 1934 r.

Przeniosłam m ój
Zakład D entystyczny  

do gmachu F-my „Drwęca" Nowemiasto, 
R ynek 4, I piętro.

W ejście z ulicy K opernika.

Ch. Brendel - Hartwigowa
państw , egzam . dentystka.

I
2 ,

Makuchy lniane
Makuchy słonecznikowe 

Mączkę makuchową 44 proc, 
(składającą się z m akuchów sojow ych, 
orzecha ziem nego i ziarn palm ow ych)

Otręby pszenne szale
Otręby żytnie

poleca

__  . .. Spóldz. roln.-handlow a

Ro nik L“baw “ : *>• 39- dQ  
N ow em iasto, tel. 49.

K siążnica  K opem ikańska 
w  Toruniu


